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(Od naszego korespondenta)
Po czterech dniach e l im i­

nacji  tu rn ie ju  o mistrzostwo 
Europy w boksie nasz doro­
bek wyraża się liczbą sied­
m iu  zwycięstw przy jednej 
porażce. Bardzo pomyślny  
by l dla nas poniedziałek. 
Trzech Polaków zakwali f iko­
wało się bowiem do ćwierć-' 
f ina łów  po walkach wzbu­
dzających uznanie wszyst­
k ich fachowców. Bezpośred­
nio bohaterem numer jeden 
by ł w naszej drużynie Z by ­
szek Pietrzykowski,  k tóry  
spotkał się ze swym najgroź­
niejszym przeciwnikiem z NRE  
Bern hardtem, Piętrz y kowski 
w  walce tej przekonał nas, 
łź jest do jrza łym pięściarzem 
t> dużym zaawansowaniu, 
technicznym. P ietrzykowski  
w ogóle nie dopuszczał do 
siebie Reinhardta, którego 
najsilniejszą bronią są k ró t ­
kie „cepy“  z póldyśtansu. 
Prawa prosta naszego bokser

rszawa, Środa 1 czerwca 1955 r. Cena 20 gr

mozesz
wziqć udzia ł 
w F e s tiw a l

TU MCM TELEFON

i - a - n
Nie hylo Jeszcze 10 (rodzina, o której miał się zacząć dr* 

Jur przy naszym telefonie festiwalowym), gdy już natarrzy- 
f wie zadzwoni! aparat. Pierwszym „Interesantem", który chciał 
j nam powiedzieć o pracy młodzieży przed Festiwalem, byl 
j przewodniczący Zarządu Zakładowego ZM P przy Państwo- 
| wyro Przedsiębiorstwie Budowlanym MSW w Warszawie —  

tow. Pietras

K ukter (z praw ej* w « yi ięskiej 
walec z A ustriak iem  Sc-hnuggiero

ra raz po raz t ra f ia ła  jego 
twarz. W ostatnich sekun­
dach w a lk i  P ie trzykowski le­
w ym  sierpem t ra f i ł  tak cel­
nie, iż Reinhardt padł na de­
ski. Gong przerwał liczenie. 
Gdyby cios wyszedł k i lka  se­
kund wcześniej, w a lka  za­
kończyłaby się już w  p ie rw -  

rundzie. W drug im  star- 
c,u Poinfc min? nadal znacz- 
n9 Przeu’dffC, dopiero w ostat- 
! " ch trzech m inutach Rein- 
*«rdt zdołał go raz t ra f ić  w 
’ 'Strobę. Nasz pięściarz t ro ­
chę osłabł, ale ani va. chw i-  
'■? nie stracił  in ic ja tywy. Po 
tej walce Pie trzykowskiemu  
można by przyznać złotą ko­
szulkę leadera w  nasie j d ru ­
żynie, choć dzisiaj mógł o nią 
śmiało walczyć także P iór­
kowski.

D rug i z kolei nasz Zbyszek 
m ia ł za przeciwnika znane- 
do nam już  francuskiego M u ­
rzyna Assaga, z k tó rym  w y ­
prał w  Paryżu przez nokaut. 
Tym  razem P ió rkowsk i uzy­
skał zwycięstwo na punkty.  
Ale było ono bodaj cenniej­
sze niż wówczas. Piórkowski 
rozegrał najlepszą w  życiu 
walkę. Zastosował świetną  
taktykę, t rzym ał Assaga na 
dystans, rob i ł  świetne un ik i,  
puszczał przeciwnika w  liny.  
Wszystko było precyzyjn ie  
obliczone i realizowane.

(dokończenie na str. 4)

Droga Redakcjo!
Już niedługo rozpoczną 

się wybory delegatów na V 
Światowy Festiwal i proszę 
sobie wyobrazić, że u nas 
ZMP w ogóle nie interesuje 
się tym.

Nie ' jestem członkiem 
ZMP. Bardzo chętnie zapi­
sałabym się. ale uważani, 
że jeżeli jest się członkiem 
ZMP, to należy tak praco- 
wać, by rzeczywiście być 
godnym tej organizacji. Po­
za tym interesuję się spor­
tem.

Mieszkamy ira wsi, a 
część młodzieży uważa, że 
i tak ma dużo pracy w go­
spodarstwie i nie może zaj­
mować się jeszcze czym in-

Czu naprawdę Twoje pra­
gnienie wzięcia udziału w 
Festiwalu pozostaje tylko
marzeniem?

Czy rzeczywiście przesz­
kodą jest to, że nie jesteś 
członkiem ZMP?

Na Festiwal pojadą naj­
lepsi.. W Warszawie spotka­
ły się młodzi mistrzowie
szybkościowych wytopów, 
pilni uczniowie, nowatorzy 
rolnictwa, dobrzy l troskli­
wi młodzi gospodarze.

Piszesz, że pracujesz w 
gospodarstwie, że pomagasz 
matce. Piszesz, że w Two­
jej gromadzie wielu mło­
dych nic jeszcze, nie wie o 
Festiwalu. Piszesz, że w 
W aszej wsi nic się nie dzie­
je. że młodzieży nikt nie 
uczy jak zorganizować so­
bie życie tak. by było pięk­
niejsze, radośniejsze i cie­
kawsze. Bolą Cię te spra­
wy, obchodzi Cię żywo to, 
że Twoi koledzy nie inte­
resują się sportem.

Pomóż zainteresować Ich, 
poruszyć. Pomyśl co razem 
możecie zrobić, by zasłu­
żyć na wysłanie delegata 
Co Warszawy?

9

nym. Ja też pracuję w go­
spodarstwie, pomagam mat­
ce (ojciec nie żyje), ale za­
wsze znajdę wolną chwilę, 
aby interesować się spor­
tem i wszelkimi wydarze­
niami w świec.ie. O tym, by 
uprawiać sport nie ma u 
nas mowy, bo LZS nie ist­
nieje w naszej gromadzie. 
Winę za taką słabą organi­
zację młodzieży ponosi nie­
wątpliwie w duż.ej mierze 
Zarząd Powiatowy ZMP, 
który nie interesuje się 
młodzieżą naszej gromady.

Bardzo chciałabym zasłu­
żyć na udział w Festiwalu, 
jest to moim marzeniem, 
niestety, nieziszczalnym, bo 
jak mogę sobie na to zasłu-

Po to, aby znaleźć się na
Festiwalu nie trzeba być 
członkiem ZMP. Festiwal 
Warszawski jest Festiwa­
lem c a ł e j  młodzieży.

O udziale w Festiwalu de­
cyduje przodownictwo w 
pracach przedfestiwalowych, 
ofiarność i zapal, przykład­
na postawa. Aby znaleźć się 
na Festiwalu nie trzeba cze­
kać, aż nadarzy się okazja 
do bohaterskiego czynu. Za­
służyć na udział w Festi­
walu możesz przecież poma­
gając swojej matce w pra­
cach w polu, tak by wyższe 
były plony l wydajniejszy 
każdy zagon ziemi. Posta­
raj się, by Wasze obejście 
radowało oczy czystością i 
porządkiem. Przekonaj swo­
ich kolegów o tym, że cie­
kawiej i weselej będzie moż­
na we wsi spędzić czas. gdy 
założycie tam kolo LZS, a 
może i zespól artystyczny. 
Postaraj się o to, by w 
waszej wsi cala młodzież 
i nie tylko młodzież wie­
działa o mającym się odbyć 
w Warszawie spotkaniu 
młodzieży świata. Spróbuj 
wespół z kolegami wydać 
jestiwatową błyskawicę, 
spróbujcie urządzić wieczór-

tyć} Tak bardzo chciałabym 
zobaczyć kochaną Warsza­
wę, zobaczyć się z przyja­
ciółmi z innych państw.

Droga Redakcjo, proszę 
mi pomóc, mnie i takim jak 
ja, może istnieje jeszcze ja ­
kaś możliwość, proszę po­
dać wskazówki co mamy u 
nas na wsi robić, by zasłu­
żyć na udział w Festiwalu?

Czasu zostało już bardzo 
niewiele.

Serdeczne pozdrowienia 
Drogiej Redakcji zasyła

GABRIELA NlFGt.OS
Kowalowa, pow. Tarnów

nlcę poświęcona Festiwalo­
wa. Materiały znajdziecie w 
numerach „Sztandaru Mło­
dych“ .

Sądzimy, że Zarząd Po­
wiatowy ZMP w Tarnowie 
ze swej strony naprawi co 
prędzej błąd i przypomni so­
bie o zetempowskiej orga­
nizacji w Kowatowej. Wię­
cej! Zarząd Powiatowy 
przypomni sobie, że w przy­
gotowaniach do Festiwalu 
Kierować trzeba całą mło­
dzieżą w powiecie, a nie 
tylko kolami ZMP

Od Festiwalu dzieli nas 
jeszcze dwa miesiące. Ten 
okres wystarczy, by festi­
walowy dobry wiatr poru­
szył młodzież Waszej gro­
mady.

REDAKCJA

Miło i radośnie spędzą 
swoje święta — M iędzyna­
rodowy Dzień Dziecka — 
mil iony  dzieci w  Polsce. 
Dzieci spędzą swoje świę­
to na zabawach, wezmą 
udział w grach sporto­
wych, w* wyścigach ko lar­
skich i na hulajnogach. 
Najmłodsi będą słuchali, 
bajek.

Foto :  Zarzycki

13 kopalni wykonało
plon miesięczny i- 
przed terminem

O polszczyzna 
przed K M eciem  

wyzwolenia
W roku bieżącym Opolszczy­

zna obchodzi 10 rocznicę po­
wrotu do Macierzy.

Centralne uroczystości 10-le- 
cia odbędą się 5 czerwca br. na 
Górze Sw. Anny w pow. 
strzeleckim. Na miejscu, gdzie 
toczyły się w a lk i powstańców 
śląskich, zostanie odsłonięty po- 
mnik-mauzoleum dłuta Budow­
niczego Polski Ludowej Xawe- 
rego Dunikowskiego.

Uroczystości 10-lecia na Gó­
rze Sw. Anny, zapowiadają się 
imponująco. W olbrzym im  am­
fiteatrze, k tóry pomieścić mo­
że ponad 200 lys. osób, doko­
nuje się ostatnich przygoto­
wań.

O rozmiarach zapowiedzia­
nych uroczystości mówią licz­
by. Oto 36 chórów z trzech wo­
jewództw: opolskiego, w rocław­
skiego i stalinosrodzkiego połą­
czy się w 1000-osobowy chór. 
53 zespoły taneczne utworzą ie- 
dną w ie lką grupę taneczną, po­
łączonych zostanie 8 orkiestr 
Zespoły wykonają tańce ludo­
we. pieśni ludu śląskiego oraz 
utw ory muzyczne różnych kom­
pozytorów,

Realizacja zobowiązań 
pierwszomajowych i współ­
zawodnictwo o prawo ii- 
czestniezenia w Zlocie przo­
dujących górników, który 
odbył się 21 hm., zdecydo­
wało w poważnym stopniu 
o lyn i, że wiele załóg ko­
palni węgla pracowało w 
maju rytmicznie: wicie z 
pieli przedterminowo wy­
kopało miesięczne zadania 
wydobywcze.

W ślad za naszą na jm łod­
szą kopalnią — „J u lia n “ , 
która pierwsza w przemyśle 
węglowym wykonała plan* 
mies’ęczny, o podobnym 
sukcesie doniosło już 13 ko­
palń. Zakończyły one rea li­
zację majowych zadań w y­
dobywczych. Kopalnie te 
wyriobęrią do końca m ie­
siąca kilkadziesiąt ty*, ton 
węgla dodatkowo.

Przez dobrą godzinę tow. 
Pietras m ów ił ńam o zobowią­
zaniach młodzieży przedsiębior­
stwa, o stopniu ich wykonania, 
trudnościach. U f f  aż spociliś­
my się. t jak teraz podać taki 
o lbrzym i meldunek do gazety, 
zająłby przecież całą stronę. 
Postanowiliśmy więc, prosząc 
tow. Pietrasa o wyrozumiałość, 
zamieścić k ilka , naszym zda­
niem, najcenniejszych zobowią­
zań.

A więc m. In. młodzież po- 
tanowiła przekazać do użytku 

budynek b iurowy (z listem 
gwarancyjnym ) na cztery dni 
przed term inem, blok mieszka­
niowy o 278 izbach wykończyć 
na 30.V ] br., to jest na 10 dni 
przed term inem. Blok o 130 iz­
bach wykończyć na 31.V II,  tj. 
także na 10 dni przed te rm i­
nem. Młodzież postanowiła nad­
robić zaległości i oddać k ilka

Egzaminy końcowe
w szkołach 
zawodowych

obiektów w  przewidywanym  
czasie, a także zaoszczędzić 3 
ton żelaza, 14 tys. sztuk cegieł, 
180 m sześć, desek, 31 m sześć, 
stempli, 800 kg gwoździ, 72 kg 
blachy ocynkowanej itp.

Piękne zobowiązania — n i*  
ma co. Sądzimy jednak, >że 
tow. Pietras zadzwoni do na* 
wkrótce i powie, jak  w dal­
szym ciągu przebiega ich wy* 
konanie.

-f-
— Tu mów! Zbigniew CleG 

luk 7. Instytutu Onkologii. 
Chciałbym dowiedzieć się, ja­
kie będą imprezy w czasie Fe­
stiwalu? Jestem członkiem koła 
ZM P I moł koledzy bardzo in­
teresują się programem Festi­
walu.

— Na takie pytanie n ie ła t­
wo odpowiedzieć. Staramy się 
jednak odpowiadać na nie co­
dziennie w gazecie. Program 
festiw a low y tych 15 pięknych 
dni jest tak bogaty, że r.iespo- 
sób w  jednym  numerze gazety 
o wszystkim  szczegółowo napi­
sać. Staramy się to ro­
bić w  mniejszych dawkach, 
zamieszczając codziennie po 
trochu. Siedźcie więc kpi. Cieś- 
lu k  i Wy, drodzy czyteln icy,

i zamieszczane na ten temat ma- 
Około 65 tys. młodzieży * o- teria tv  w gazecie. Postaramy

się pisać o programie Festi­
walu więcej, niż dotąd.

«tatnich klas zasadniczych szkól 
zawodowych przystąpiło 30 hm 
do składania egzaminów końco­
wych. zwanych kwalifikacyjny­
mi. Młodzież ta zasili kadry 
wykwalifikowanych pracowni­
ków» w różnych gałęziach go­
spodarki — w budownictwie, 
górnictwie, w przemysłach: me­
talowym, włókienniczym i in.

P L E N U M
Zarządu Stołecznego ZMP

(Obsł. wł.) — Dnia 30 maja 
br. odbyło »się zebranie plenarne 
Zarządu Stołecznego ZMP.

Plenum miało na celu poka­
zanie stanu przygotowań w ar­
szawskiej młodzieży do objęcia 
zaszczytnej funkc ji gospodarza 
Festiwalu, u jawnienie braków 
i niedociągnięć, wytyczenie pro­
gramu pracy na najbliższy 

I okres.

I

Wymiana poglądów w sprawie stosunków 
między ZSRR a Jugosławią

Delegacja radziecka kontynuuje podróż po kraju

Chłopcy i dziewczęta w  W ar­
szawie mają szczególne zadanie 
przed Festiwalem. Przed festiwa 
lowe współzawodnictwo, w któ­
rym uczestniczy 80 proc. m ło­
dzieży jest dowodem, że w ar­
szawska młodzież rozumie swe 
zadania. Młodzi z Zakładów im kata się z młodzieżą Wytwórni 
Janka Krasickiego. Warszaw- Papierów Wartościowych. Chce* 
skiej Fabryki M otocykli i Zjed- my przekazać je j zdjęcia ze 
noczenia Budownictwa M ie j- spotkania...
skiego Nr 7 — codzienną pracą! Notujcie: M iędzynarodowy
— przekraczaniem norm, osz-| Kom itet Festiwalowy mieści się

j Halo! Chcemy dowiedzieć 
się, gdzie można znaleźć matę* 

! daty, dotyczące Indonezji, po­
nieważ my — młodzież 3SWUT 
im. Komuny Paryskiej, będzie- 

j my opiekować się na Festiwa- 
| lu delegacją tego kraju.

— Odpowiadamy: W numerze 
„Sztandaru M łodych" z 12 m ar­
ca jest a rtyku ł pt. „K ra j tysią­
ca wysp". Prócz tego w na jb liż ­
szych dniach opub liku jem y ma­
te ria ł poświęcony młodzieży In ­
donezji, a szczególnie je j przy­
gotowaniom do Festiwalu. 

dr
Halo! Czr to telefon festiwa­

lowy? 8-52-75?
Podajcie ml adres Międzyna­

rodowego Komitetu Przygoto­
wawczego Festiwalu. Pracuje 
tam koleżanka z Brazylii, któ­
ra v  ubiegłym miesiącu spot-

czędnością m ateriałów , — poka­
zują, że godni są miana gospo­
darza Festiwalu.

Plenum postanowiło wzmóc 
pracę wychowawczą nad pogłę­
bieniem treści politycznej przy

G rójec-w Warszawie, przy 
k ie j 17.
#  Masz trudności w wykony­

waniu czynu festiwalowego 
i chcesz byśmy interwenio­
wali?

gotowań do Festiwalu, jeszcze ©  Chciałbyś, by o Waszej pra-

M O SKW A. Agencja TASS donosi z wyspy Brlonl: W dniach 
23 i 30 maja 1355 r. kontynuowane były rokowania między 
rządową delegacją Związku Socjalistycznych Republik Radziec­
kich a rządowa delegac ją Federacyjnej Ludowej Republiki Ju­
gosławii, które przybyły na wyspę Brionl.

Podczas rokowań, które to­
czyły się w atmosferze wza­
jemnego zrozumienia, konty-

nuowano wymianę poglądów w 
sprawie stosunków między 
ZSRR a FLRJ.

N a jw ię kszy  o d  1926 r .  

strajk kolejarzy angielskich
LONDYN. Bezpośrednio po zwycięstwie konserwatystów w 

wyborach do Izby Gmin rząd brytyjski znalazł się w obliczu 
sytuacji wewnętrznej, najpoważniejszej od czasu strajku pow­
szechnego w roku 1P20.

Rozpoczęty w nocy z soboty 
na niedzielę s tra jk  maszyni­
stów i palaczy kolejowych, m i­
mo iż proklam owany ty lko  
przez ' 70 . tysięcy członków
związku zawodowego maszyni­
stów» i palaczy, wykazuje ten­
dencję do rozszerzania się i 
un ieruchom ił już praw ie całko­
w ic ie  transport kolejowy: Do 
s tra jku  przyłączają się bowiem 
kolejarze należący do o wiele 
jeszcze większego, bo licząceg' 
480 tysięcy członków, kra jow e­
go związku kolejarzy, którzy 
postanowili nie wypełn iać • pra­
cy stra jku jących kolegów, cho-

Dw»orce kolejowe, które w 
sobotę i niedzielę, a zwtas7.cz» 
w Zielone Święta roją się 7-a~ 
zwyczaj od pasażerów, przed­
staw ia ły niecodzienny widok. 
Na najw iększym  dworcu lon­
dyńskim  Liverpool z 10 kas bi­
letowych Otwarta była jedna, 
lecz biletów  me sprzedawano 
gdyż nie wiadomo było, kiedy 
i dokąd odejdą pociągi. Na pe­
ronach stoją puste składy wa­
gonów osobowych. Inny dwo­
rzec Waterloo wyglądał mnie.) 
więcej tak jak pole b itw y  pod 
W aterloo po klęsce Napoleona 

perony zawalone towaram i

29 maja delegacja rządowa 
ZSRR wraz z członkami dele­
gacji jugosłow iańskie j zw iedzi­
ła wyspę Brioni zapoznając się 
z je j osobliwościami.

30 maja nastąpiły spotkania 
członków delegacji radzieckiej 
i je j doradców z członkami de­
legacji Jugosławii i je j dorad­
cami w kwestiach in teresują­
cych obie strony.

Tegoż dnia N. S. Chruszczów 
i N. A. Bułganin wraz. z J. 
B roz-T ito  zw iedzili motorówką 
„Podgorka“ port Pula i port 
Rovinj na wybrzeżu Ią trii.

Członkowie obu delegacji t 
ich doradcy obecni oyli na śnia­
daniu i na obiedzie u prezyden­
ta FLRJ J. Broz-Tito.

W dniu 31 maja radziecka 
delegacja rządowa opuści w y ­
spę Brioni i będzie kontynuo­
wała podróż. po kra ju .

m c

Osada na pustkowiu

bardziej rozszerzyć współzawod 
nictw o festiwalowe, szczególnie 
wśród młodzieży mniejszych za­
kładów, zmobilizować młodzież 
do upiększania 'stolicy. Kom ite­
ty festiwalowe, które w liczbie 
ok. 1800 powstały przy fabry­
kach i instytucjach mają sku­
piać do przygotowań festiwalo­
wych najlepszą młodzież: zet.ern- 
powców i n i e z o r g a n i zo w a n y c h . 
Następne zadanie —- to przy­
ciągnięcie jak najszerszych rzesz 
starszego społeczeństwa — po­
przez współpracę z , kom itetam i 
b lokowym i i kom ite tam i Frontu 
Narodowego — do przygotowań 
festiwalowych, upiększania m ia­
sta i w a lk i z chuligaństwem.

<s)

cy przedfestiwałowej do­
wiedzieli się inni?

#  Nurtuje Cię jakaś sprawa — 
chciałbyś otrzymać odpo­
wiedź na pytanie związane 

Fesliw.alaii?

4$ Twefäf/mtf
pod nr

(„Sztandar Młodych“ , 
Warszawa)

Przy tym telefonie dyżurujemy 
codziennie, w godzinach od 10 

do !S.
..odłogi zm ieniają «liy w *y -  

snp, urodzajne poU

ciąż k ie row n ictw o t.effo z w ią z k j k tórym  nic prędko sądzone jest 
jest przeciwne s tra jkow i, 1 opuścić Londyn, »

Śnieg w Zakopanem
Tegoroczna „m roźna“ wio*ua 

przyniosła w Zakopanem  opady 
śnieżne. W nocy z dnia 28 na 3« 
hm. zanotowano w Zakopanem  
gwałtowny spadek tem peratury , 
która rano w poniedziałek w yno­
siła tu około 1 do 2 stopni C po­
w yżej zera. W dniu 30 bm. po 
silnym porywistym  w ietrze w go­
dzinach popołudniowych zaczął 
w , Zakopanem sypać gesty śnieg, 
który  z m ałym i przerw am i partał 
a>. do wieczora. Przy tem peraturze  
m inim aln ie  powyżej zera. śnieg

J « r p."i sportowy itp. De.
iglastych, I legat odjechał i.,, cisza.,

RZESZÓW (kor. wł.). Jesio­
nią ub. r. w Nowym .Lupkowie 
(woj. rzeszowskie) kilkanaście 
.JT-susów“  zaatakowało odłogi. 
Tu powstał PGR Nowy Łupków, 
k tó ry  liczy 1400 ha ziemi.

Nowy PGR — to gospodar­
stwo młodych. Gospodarzą tu 
sami młodzi chtopcy i dziew­
częta. Już dotychczasowa praca 
wykazała, że ci młodzi są do­
brym i gospodarzami. Oto n ie ­
którzy z nich: Adam Socha i 
Jan Kucharz, to traktorzyści. 
Ich pomocnikami są:. W ilhelm  
M yśliw iec, Andrzej Buc i Ka­
zim ierz W łodyka. Pracuje tu 
również załadunkowy, Kazi­
mierz Lenartowicz, księgowy — 
Juliusz M iku lsk i. Dzięki wspól­
nemu w ys iłkow i całej załogi na 
260 ha ziemi zieleni się już 
zboże, a na halach wypasają 
się owce.

Życie pionierów nie jest lek­
kie,. Do niewykończonych miesz­
kań zawiewa w ia tr. Mieszka­
nia nie są zabezpieczone od 
deszczu. Brak jest książek. Ga­
zety nie widziano od miesiąca. 
K ino tu nie dociera.

W kw ietn iu  do PGR-u w No­
wym Lupkow ie przybył nieco­
dzienny gość — delegat ZP ZMP 
z Sanoka. Rozmawiał- t  m ło­
dzieżą, obiecywał... że prz.yje- 
rizię instrukto r, pomoże zorga­
nizować koło ZMP, życie .kult,u_-

Zarząd Powiatowy ZMP w 
Sanoku, który wspólnie z Sa­
nockim  Zjednoczeniem PGR 
jest odpowiedzialny za wycho­
wanie młodzieży na swoim te­
renie powinien pomóc pionie­
rom w rozwiązaniu ich kłopo­
tów i trudności.

Nowy Łupków musi tętnić 
radosnym, nowym życiem.

TADEUSZ PAC

Spotkanie
zwycięzców

czynu festiwalowego;
Pierwsze

na Białoslocczyźnic
pionierskie weseie

BIAŁYSTOK (kor. w ł.). W go­
spodarstwie PGR w Ledze pow. 
E łk odbyło się pierwsze w woj. 
białostockim  wesele p ionier­
skie j pary: K rystyny Dąbrow­
skie j i Romana Kozusika,

K rysia i Romek —j to jedni 
z pierwszych ochotników pio­
nierskiego zaciągu. W czasie 
pobytu w Ledze młoda p u a  
zd »była sobie zaufanie zespołu. 
Są oni me ty lko  dobrym i pra­
cownikam i, ale i dobrym i ko­
legami.

M łodej parze życzymy wiola 
szczęścia,

u. Cl)

Jak Już donosiliśmy ( 
31 maja br. o godz. 17 
w Hali „Gwardii" odbę- ę 
dzie się SPOTKANIE ł 
ZWYCIĘZCÓW CZYNU f 
FESTIWALOWEGO zorga- { 
nizowane przez Zarząd <ł 
Stołeczny ZMP.

( Na spotkaniu nastąpi 
uroczyste wręczenie t 
proporców ŚFMD przo- * 
dującej w realizacji czy 
nu festiwalowego mło- ę ł dzieży warszawskich fa ś 
bryk, szkół, wyższych u- J 

j czelni i handlu.
W części artystycznej 

wystąpią przodujące 
zespoły artystyczne sto. 

i* licy.

Groźny pożar 
w  W a r s z a w i e

(Inf. wł.) W poniedziałek 30 maja w godzinach popołudnio­
wych robotnicy pracujący przy remoncie i układaniu elewa­
cji domu przy ul. Marszałkowskiej nr 66, na rogu ul. W il­
czej zauważy Ii kłęby dymu, a w chwilę potem ogień wydo­
bywający się * dachu budynku. Robotnicy przystąpili na- 
tych miast do akcji ratowniczej,

W k ilka  naści« m inut potem r .ja - fd y , •  ta k *«  nie dość oner»*v11V .Clł* lUftPiire-ra /s/IJ.I.ł., * 4...-ą... I    , h ' •'vyłły pierwsze oddziały Straży
Pożarnej (ITT oddział z ul. Polne.i)
Straż przyjechała w 3 m inu ty  po ! żackimi

kierow nictw o akcją przyby łym i ul 
miejsc« w ypadku 10 sekcjam i stra-

otrzym aniu  zaw iadom ienia Została 
zaalarm ow ana jednak dość późno, 
kiedy płom ienie ogarnęły Już dużą 
cze«’.ć dachu narożnego budynku.
og ier L oz szerzą! * iĘ x m inu ty  na w o-P orzadkow vrh!Y1 I W. 11 * Ł. i c lo  g,.,. — _• _. ! - _* _ _ '

W akc.il ratow niczej, »pośród 
ochotniczo biorących udział, w v -  
różnili sie robotnicy z. M iejskiego  
Przedsiębiorstwa Robót R em onto-

m inu ty  i w krótce ob ją ł dachy 
dwóch sąsiednich domów. N ieba­
wem p rzyb y li również strażacy z 
IV  Oddziału i Szkoły O ficerskiej 
S traży Pożarnej na Żoliborzu.

W arto zaznaczyć, że robotnicy r. 
okolicznych budów r. w ie lką  o fia r­
nością pomagali strażakom  w y k a ­
zując w iele in ic ja tyw y .

(Z ło ta  72)
Jerzy nąbkow skl. M arian Orkisz, 
Rem iszewski i R utkow ski. Dowo­
dzący akcją  ratowniczą kap itan  
K raśn ick i stojąc cały czas w ogniu  
dawał swym  bohaterstwem  i o fiar­
nością przykład  podkom endnym . 
W akc ji b ra ły  również udział 
dwie słuchaczki o ficerskiej ^zkoły  
pożarnicze;! — W anda Brodowska  
i Janina H a w ry lu k .

W alka z pożarem napotykała na 
trudności w y n ik łe  z niezdyscypli­
nowania kierowców w ielu pojaz­
dów. którzy, w brew  przepisom za- ! t v lk o  rlachv  
lecającym  natychm iastowe za trzy - ; ‘ • _ j ,  - ‘ , .
m anie się na dźw ięk syreny a la r- ! s§^a<1UjiK.> Cn z 
m ow ej, tam owali ruch "na ulicach. Al 

f  Doszło nawet do dwóch wypadków  
zderzenia z wozami

W ogniu str.io około 4 tys. m 
kw. dachu. Zniszczeniu uległy 

i strychy trzech 
sobą domów. 

Akcja rat-ownicza trwała około 
godziny. Mieszkania, poza za-

pmy ubiegu alei .VeroMliraa'Ich” ' i ich wodą i n a r a ż e n ie m
M arszałkow skiej. Również m ilic ja  
nie potrafiła  początkowo poradzić zo s ta ł 
sobie T. tłum em  gapiów i ko r­
k iem  pojazdów na rogu w ilcze j.

w k ilk u  miejscach stropów, po- 
nieuszkodzone. Trzeba 

dodać, że na strychu znajdo-
Poważną trudnogria zapoble- ji wat.: się w ie lka  ilość n iaku la- 

■nląeiu rossiM-raniu stg pożaru ! ,u r ł'- Śledztwo w sprawie przy* 
pyto równiea nlsłct« clśniani* wo- J czyn pożaru w  toku. (Ad.)

^



Odpowiedzi — szukajcie

O
D DAW NA wiado­
mo Zarządowi M ie j­
skiemu ZM P  w 
Zakopanem, Zarzą­
dow i W ojewódzkie

razem z młodzieżą!

mu ZM P w  K rako­
wie, a i nie ty lk o  tym  instan­
cjom. żp zakopiańska organiza­
cja  nie należy ani do na jiicz-

v Mość pełnych «ledm iokla- f. 
r  w w y c h  « k ó ł  stopnia podsta- f  
4 wowe<jo w zros ła  od 4.380 w ś 
A roku  1939 do 13.652 w  roku  a 
■ 1953. że na w siach, gdzie \  

przed  w o lna regu ła  bvłv **  przed
^ szkoły

wojna
jedno

reg u łą  by ły  , 
dw uklasow e ß

#

j  dziś do siedm ioklasow ych ł  
f  szkół uczęszcza 80,2 proc. f  
l  m łodzieży. f
a Liczba uczących się w  a 
\  szkołach średnich ogólno- "  
f  kształcących I zawodowych f  
4 w ynosiła  w  roku  1938 135

4 W  Srkcfoeh 
4 f t td w c k  
4

*
(KCb 0$0b:\

H 0 10 tys wiestPaHcour '

wyższych uczelni z 48.800 a 
studentów, a w roku  1951- “  
52 — 82 w yższe uczelnie z 4 
130.000 studentów.

M ated-1951%

a osób na 10 tys. m ieszkańców , J 
\  « w  roku  1953 Już 332 oso- f  
f  by no 10 tys. m ieszkańców . f  
ł  P rzed  w o jną  m ie liśm y 28 i
^ — i  n b pa  '

J
ś 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
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4 
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4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4
4  
4 
4 
4 
4 
4 
4
4 W 1938 roku  w domach i  
f  akadem ickich m ieszkało 6 a 
i  tys- studentów, a w roku \
\  1953-54 — 45 tys. 4
f  ilość katedr na wyższych f  
4 uczelniach wynosi obecnie i 
4 2.239, to Jest około trzech . 
j  razy  ty le  co przed w ojną. ‘

niejszych, ani do na jlep ie j pra­
cujących. Różne złożyły się na 
to przyczyny. Najważniejsza 
chyba jednak byia ta. że od 

I dfuższego czasu wewnątrz po­
ważnej grupy aktyw istów  sku- 

. piających się wokót prezydium 
j  is tn ia ły  tarcia i niesnaski; u- 

trudn ia iy  one aktyw ow i pracę, 
odryw a ły go\>d młodzieży. Tar­
cia i niesnaski zaciemniały kie­
rownikom organizacji tę podsta­
wową prawdę, że kierować — to 
znaczy stale przebywać wśród 
młodzież}’, uczyć ją lepiej żyć i 
pracować i uczyć się od niej. 
Zapominanie o te j prawdzie 
fata ln ie  zaciążyło na pracy ca­
łe j organizacji. W w yn iku  sła­
bej pomocy Zarządu M ie jskie­
go dla kół, bądź, w  w yn iku  zu- 

; pełnego je j braku — część z 
\ nich „rozlecia ła się“ , część za- 
I padła w  stan „le ta rgu ", znaczna 
i część pracowała bardzo słabo. 
N ieliczne ty lko  koła da ły sobie 

1 radę. Te ostatnie przyn iosły na 
konferencję swoje doświadcze­
nia.

•  Oto w Liceum Pedagogicz­
nym toczy się w a lka o w yn ik i 
nauczania. Zbliżający się Festi­
wal pobudza młodzież do pod­
jęcia zobowiązań: jedni więc —

| zobowiązują się pracować przy 
: zakładaniu ogródków przy gzko- 
j le i in ternacie; inn i — przy u- 
I porządkowaniu boiska szkolne- 
; go. przy napraw ie sprzętu; jesz- 
| cze in n i — zajmą się przygotowa 
niem pomocy naukowych — 
map, wykresów do nauki histo­
r ii,  tab lic  do gram atyki języka 
polskiego, do geografii, m ate­
m atyki... Myślą tu również o 
bliższym zapoznaniu się z ży­
ciem młodzieży innych kra jów .

•  W Zakopiańskie j Ekspozy- 
, turze PKS — zetempowcy na 
| cześć Festiwalu podję li zobo- 
| w iązania: jedni — przejechać

120 tys. km. na swych wozach 
j bez aw a rii; inni — przedłużyć i 
i „życie“  opon do. 50 tys. km .; do | 
zobowiązań zetempowców dołą- 

j czają niezorganizowani: skro- 1 
| eą czas remontu samocho- ; 
dów; a oprócz tego — wszyscy, i 

| wspólnie zbudują boisko spor­
towe.

w o o  , _____
Kudetłłour I studeMfći* ?
W roku  1935-38 na w y i-  a 

» łych  uczelniach atudlowa- 
ło 7 proc. m iodzieży poebo- 4 
dzenia robotniczego i 6 proc. 4 
m łodzieży pochodzenia chłop- i  
skieqo, a w roku  1952-53 \  
liczby te w ynosiły: 58,8 proc. 4 
I 38,3 proc.

I
™ prewentorium  w By-

| strej utworzono m ały zespół a r­
tystyczny. Rozpoczął on już
próby, w y ło n iły  się trudności; 

| godziny pracy są tak  ułożone, 
j  że nigdy nie można zebrać 
| wszystkich uczestników. K ie- 
j rowniczka zespołu znajduje jed- 
j nak wyjście — odbywa próby z 
pojedynczym i uczestnikami, al- 

! bo w grupkach po 2—3 osoby;
| trudn ie j, ale praca idzie...

Tak oto wygląda niewielka, 
a przecież cenna inicjatywa za- 

| kopiańskieh uczniów, robotni-
!<ów, pracowników służby zdro­
wia. W arto m ów ić o n ie j nie 

| ty lko  na konferencji, ale rów ­
nież <— i przede wszystkim  — w 
codziennej pracy. Warto, żeby 
Zarząd Miejski, żeby aktyw or­
ganizacji za najważniejszą spra­
wę uznał słuchanie tego, o czym 
mówi młodzież, pomagał w two- 

! Z7.eniu tych małych na pozór 
rzeczy, małyrh osiągnięć: to 
przecież od nich prowadzi droga 
do rzeczy wielkich.

Rozpętała się na konferencji 
j burza k ry ty k i pod adresem Za- 
| rządu M iejskiego. Nie przepu- 
| szczono również Zarządowi 
! Wojewódzkiemu. Słowa gorz­

k ie j prawdy padły pod adresem 
M iejskiego Kom itetu P a rtii. Nie 

i było jeszcze w krytyce tego, co 
I .jest niezbędne, by wydala jak  
i najlepsze owoce; ty lk o  n iektó- 
j rzy delegaci m ó w ili — j e ś l i  
¡ n i e  t a k ,  t o  j a k .  A le 
j cenne w krytyce jest przecież i 
} stwierdzenie, że n i e t  a k.
| A w Zakopanem — tym  cen­
niejsze, że długo brakowało 
aktywistom odwragl, by przer­
wać milczenie...

I  oto milczenie zostało przer­
wane.

M ó w ili delegaci *  kół: nie po- 
.magają nam towarzysze z Za­
rządu M iejskiego, nie przycho­
dzą do nas, albo przychodzą na 
uroczystości. A m y chcemy ich 
w idzietj u nas na codzień...

M ów ił. tow. Bernackl. pracow­
n ik  Zarządu M ie jskiego (wybra­
ny później na przewodniczące­
go ZM ): młodzież ma wdele cen­
nych pomysłów, cennej Inicja- 
tyv»,y, ale my pracujemy w e- 
derwaniu od niej...

M ów ił tow. M arkiew icz, czło­
nek prezydium Zarządu M ie j­
skiego: jak ie  są przyczyny tej 
sytuacji w Zakopanem? ' S ła­
bość kie row nictw a, słabość Za­
rządu Miejskiego, oderwanie się 
Zarządu od miodzieży. Brak ko­
legialności w pracy: w’ ciągu 
roku odbyły się ty lko  dwa ple­
narne zebrania Zarządu — je d ­
no dla ukonstytuowania się ZM, 
a drugie, po roku dla za tw ier­
dzenia referatu na następną 
konferencję sprawozdawczo-wy­
borczą M ów ił o tym, że były 
wypadki łamania demokracji 
wewnątrzz wiązkowej, podawał 
fakty. Mówił, że fatalnie zacią­
żyły na pracy Zarządu M ie j­
skiego w Zakopanem błędy po­
pełnione prze* Zarząd Woje­
wódzki:

444 przeprowadzenie na stano­
w isko przewodniczącego Zarzą­
du M iejskiego tow. K ie łbasy — 
w brew  w o li delegatów na po­
przedniej konferencji sprawo­
zdawczo -  w yborcze j;

. •  brak przemyślanej pomocy 
dia organizacji zakopiańskiej;

«  brak w  ciągu całego roku 
krytycznej oceny pracy Zarządu 
Miejskiego.

K ry ty k a  wszystkiego co osła­
bia ło  organizację I wyciągnię­
cie na światło dzienne osiągnięć,
co prawda małych, ale od któ­
rych można iść naprzód ku 
większym — to dw ie mocne 
strony zakopiańskiej konferen­
cji. M ia ła ona jednak i swoją 
słabą stronę: nie powiedziała 
równie jasno i mocno — co i 
jak robić dalej.

! Próbował tę słabą stronę kon- 
i retencji ratować w podsumo- 
| waniu dyskusji przewodniczący 
;ZW  ZMP. tow. Krupka. Słusz- 
i nie rozszerzył on w  swym  w y­
stąpieniu krąg dyskutowanych 
spraw; wskaza! na pom inięte 
przez delegatów wydarzenia 

i nńędzynarodowe. w y tkn ą ł im  
niedostrzeganie działalności w ro  
ga klasowego, zagubienie pro­
blemów pracy wśród dzieci, sła­
bość przygotowań do Festiwa­
lu. Słusznie wysunął przed o r­
ganizacją ogólne, w yn ika jące 
stąd zadania.

A le czy to wystarcza? Czy 
nie należało powiedzieć delega­
tom : ja k  Zarząd W ojewódzki 
pomoże organizacji zakopiań­
skie j w codziennej pracy, w  co­
dziennym ustalaniu i realizo- 

! waniu zadań; ja k  ZW  ulepszy 
swoją pomoc dla Zarządu M ie j- 
skiego, o którą dopom inali się 

¡delegaci? Czy nie należało w 
| jak iś  sposób przekazać zako­
piańskie j organizacji dobrych 

| doświadczeń z innych m iast i 
pow iatów  woj. krakowskiego? 
Czy nie należało wreszcie —

| wydobyć z dyskusji tych spraw, 
o których wspom nieli ty lk o  dy- 

! skutanci. a k tóre godne są pod- 
! chwycenia przez całą organiza- 
| cję?

Była mowa w dyskusji o tym , 
i że należy podjąć jakieś w ielkie, 
¡sztandarowe zadanie, które po­
ruszy całą zakopiańską m ło­
dzież; a gdyby uznać za takie 
zadanie apel przewodniczącego 
M ie jsk ie j Rady Narodowej tow. 
K rupy : uczynić Zakopane — 
miasto, które odwiedza cały 
kraj, do którego przyjeżdżają 
goście z zagranicy — miastem 
jeszcze piękniejszym niż jest, 
miastem o wysokiej kulturze 
dnia codziennego! W rzeczy sa­
m ej: przyjeżdżają do Zakopa­
nego tysiące ludzi, po to, by tu 
wyzdrowieć, nabrać sil. odpo­
cząć, nacieszyć się pięknem 
przyrody... A gdyby organizacja 
wysunęła przed młodzieżą za­
danie: uczynić zakopiańskie do­
my wypoczynkowe, sanatoria, 
prewentoria, placówki handlo­
we 1 Instytucje usługowe — 
przodującymi w kraju!

A gdyby Zarząd M ie jsk i 
ZM P pokusił się o przepojenie 
pracy k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej 
kół, pracy zespołów chóralnych 
i dramatycznych — pieśnią, tań­
cem. gwarą góralska — o czvm 
wspom inał tow. Kotu?», czło­
nek nowowybranego prezydium 
Zarządu Miejskiego?

Ar
Nlesposób oczywiście w  Jed­

nym  artyku le  dać pełną odpo­
wiedź na pytanie : co i Jak robić 
dalej? Odpowiedzi te j trzeba 
szukać wśród młodzieży, razem 
i  młodzieżą.

S TA N ISŁA W  PYRA

Z dalekich mórz 
napływają życzenia 

dla marynarzy 
z „Gottwalda”
Radosna wieść o po-wrocie 

do ojczyzny marynarzy stat­
ku „Prezydent Gottwald“, po 
przeszło rocznej niewoli u 
zbirów czangkaiszekowskich, 
dotarła już do wszystkich 
załóg polskich statków han­
dlowych znajdujących się w 
rejsach. Z odległych mórz 1 
oceanów napływają do dy­
rekcji Polskich Linii Ocea­
nicznych radiotelegramy z 
serdecznymi pozdrowieniami 
dia marynarzy z „Gottwal- 
da“.

„W yrażam y głęboką radość 
z Waszego powrotu z niewo­
l i  u bandytów czangkaisze- 
kowskich, k tó rzy  na polece­
nie swych mocodawców — 
im peria lis tów  am erykańskich 
zbrodniczo znęcali się nad 
■Wami — pisze m. in. załoga 
sta tku „B a to ry". — Pamięta­
liśm y o Was przez cały ten 
czas i w ierzy liśm y w  Waszą 
patriotyczną postawę. In te r 
wencje naszego rządu, prote 
sty całego społeczeństwa 
spraw iły , że powróciliście do 
ojczyzny. Postawa WTasza bę­
dzie dla nas wzorem i p rzy­
kładem “ .

Radiotelegram y z serdecz­
nym i pozdrow ieniam i nade­
sła ły również załogi s ta tków  
„W is ła “ ,. „K u tn o “ , „Czech“ , 
„W aryńsk i", „K a rp a ty “  „P u ­
łask i“ , „M azu ry", „Ś ląsk' 
inne.

W iele radiot.elegramów o-
trzym a li poszczególni m ary­
narze M/S „Prezydent G ott­
w a ld".

Szwedzkiego 
Czerwonego Krzyża
30 bm, odbyła się w sie­

dzibie Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Warszawie uroczy­
stość dekoracji odznaczenia­
mi PCK działaczy Szwedz­
kiego Czerwonego Krzyża, 
które przyznano im za po­
ważną pomoc w uwolnieniu 
i repatriacji załóg statków 
polskich z niewoli czangkał- 
szekowskiej.

Sekretarz generalny
Szwedzkiego Czerwonego
Krzyża H enrik  Beer o trzy ­
mał Odznakę Honorową PCK 
I stopnia, k ie row n ik  wydzia­
łu zagranicznego Szwedzkie­
go Czerwonego Krzyża Jan 
Gerard de Geer — Odznakę 
Honorową PCK I I  stopnia.

W  tym  samym dn iu przed­
staw iciele Szwedzkiego Czer­
wonego Krzyża zw iedzili 
Warszawę oraz sanatorium
w  Otwocku, ufundowane 
wkrótce po w o jn ie  przez 
Szwedzki Czerwony Krzyż.
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Wśród przy jac ió ł 

z tej i z tam tej strony
(Od specjalnego korespondenta „Sztandaru Młodych'*)

Sanatorium. Dziecięce „Orzeł 3" w  Rabce jest pod bezpośred­
nią opieką prof. Obtułowicza. z Akademii Medycznej w  K ra ­
kowie. W sanatorium leczą się dzieci w  w ieku od 3—S lat 
cierpiące na schorzenia alergiczne.
Na zdjęciu: d r  Jan Seweryn bada małego kuracjusza.

roto: c a r

W walce o prawo 
do pracy

młodzież włoska
przygotowuje się do Festiwalu

(Korespondencjo z Włoch)
„Na 2.344.000 bezrobot­

nych we Włoszech 800.000 
to młodzież między 18 a 
21-ym rokiem życia"  — 
czytam y w  kom unikacie o- 
głoszonym przez rząd w ło ­
sk i w  g rudn iu  ubiegłego 
roku.

W Rzymie, rokroczni«, 
9.000 m łodych mieszkańców 
stolicy Włoch powiększa 
lis tę  bezrobotnych w  rzym ­
skim  urzędzie zatrudnienia.

Wioscy fab ryka nc i nie 
chcą zatrudniać m łodych 
robo tn ików , gdyż tw ierdzą, 
że nie m ają czasu ani p ie­
niędzy na poduczanie n ie­
doświadczonych p racow n i­
ków. W Neapolu na 1.539 
robo tn ików  zatrudnionych 
w  jednej ze stoczni, pracu­
je ty lk o  5 robo tn ików  po­
niżej 25 la t. W zakładach 
„C. M. S." na 1.192 praco­
w n ików  zatrudnionych jest 
6 m łodych robotn ików . W 
Większości fa b ry k  w łoskich  
przeciętna w ieku  rob o tn i­
ków  wynosi około 45 lat. 
Coraz częściej m ów i się U 
nas, że W łochy to k ra j 
bezrobotnej młodzieży.

E L f g c ß o n a U z a t o r

Kr». 4. r ilin g

M łodzież coraz liczn ie j i 
coraz bardziej zdecydowa­
nie  przystępuje do w a lk i o 
pracę i chleb.

I  tak np. młodzież zrze­
szona w  szeregach W ło­
skie j Federacji M łodzieży 
Kom unistycznej rzuciła 
hasło: „W  dniach przy go 
towań  do Festiwalu w a l­
czymy o zatrudnienie  
15.000 chłopców  i  dziewcząt 
w  fabrykach naszego m ia ­
sta". Hasło to podchw ycili 
z w ie lk im  entuzjazmem 
m łodzi neapolitańczycy. W 
Neapolu działa już  „K o m i­
te t W alk i o zatrudnienie 
m łodzieży", w  k tó rym  u- 
dzia ł biorą m iodzi kato licy, 
kom uniści, libe ra łow ie  i so­
cja liśc i. K om ite t zorganizo­
w a ł akcję protestacyjną, w 
k tó re j udzia ł bierze praw ie 
cała m łodzież zatrudniona 
w  fabrykach Neapolu. 
Na skutek tej akc ji władze 
zmuszone b y ły  wydać roz­
porządzenie aby zakłady 
p r z e m y s ło w e  „ l l v a “ , k tó r e  
nie za trudn ia ły  ani jedne­
go pracow nika poniżej 21 
la t  p -zy ję ły  do pracy k i l ­
kudziesięciu m łodych ro ­
botn ików , k tó rzy  od d łuż­
szego czasu nie mogą zna­
leźć pracy.

M łodzież robotnicza w 
T orino  Vercelleso zachę­
cona przykładem  młodzieży 
w  Neapolu m im o gróźb i 
szantażu ze strony w łaści­
c ie li fab ryk, wystosowała 
lis t do m in is tra  pracy z żą­
daniem, aby polecił fa b ry ­
kantom  przestrzeganie 
przepisów o zakazie za tru ­
dn ienia m łodzieży w  w a­
runkach szkod liw ych dla 
zdrowia. W w ypadku nie­
uwzględnienia żądań m ło­
dzieży m łodzi robotn icy z 
Torino przystąpią do s tra j­
ku.

W B o lon ii młodzież za­
trudn iona w  przemyśle zor­
ganizowała kom ite t przed- 
fes tiw a low y i przystąp iła 
do a k c ji przygotowawczej 
pod hasłem: „Naprzód na 
Festiwal o pokój i  p rzy­
jaźń między młodzieżą ca­
łego świata, o nasze p ra ­
wo do pracy i życia !" W 
na jb liższym  czasie m ło ­
dzież bolońska w ystąp i z bo 
gatym  program em  a rtys ty ­
cznym popu laryzu jącym  
pieśni i  tańce oraz z w y ­
cza je  różnych narodów".

PIERO CANDELLA

ZRFURT, 29 1 30 maja.
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W IĘTO  pieśni i
tańca. Przypom ina 
się Festiwal b e r liń ­
ski. C i z Was, k tó ­
rzy  tam  b y li pa-

_| m ię ta ją  tłu m y  b.łę_
kitnob luze j m łodzieży — roz­
śpiewane i  roztańczone. Z je­
chało do E r fu r tu  40 tysięcy 
FDJ-owców. Wszędzie ich 
pełno. Słońce um ów iło  się w i­
dać z nami, bo przygrzewa na 
dobre. W ulicach pachną ‘ bzy, 
bielą się kasztany. Entuzjaści 
sportu zapełnia ją stadiony. M i­
łośnicy o rk ies tr fan fa row ych 
p iln ie  śledzą przebieg k o n ku r­
su o ty tu ł najlepszego zespołu 
R epub lik i. N iem cy lub ią  tę m u­
zykę i znają się na niej. Wśród 
słuchaczy starzy i  m łodzi ży­
wo kom entu ją  występ każdego 
zespołu. N ienaw ykłe ucho 
Polaka nie pozwala m i d łuże j 
ja k  pół godziny słuchać te j 
bardzo ha łaś liw e j, ale niezwy­
k le  różnorodnej m uzyki. Nie 
przypuszczałem nigdy, że na 
20 werblach i ty lu ż  fan farach 
można poza hejnałem  i  m ar­
szem w ygrać „K a n ta tę  o S ta li­
n ie", lub  ciekawe w ariac je  na 
tem at pieśni ludowych...

T łu m y  m łodzieży zalegają 
P ark  K u ltu ry  na wzgórzu Cv- 
riaksburg . B urg  — to zamek. 
Są tu  Isto tn ie ru in y  starego 
zamku z dwoma w ieżam i o- 
b ronnym i. W idok z n ich na 
m iasto jest tak p iękny, że 
uczciw ie muszę przyznać — 
w olałem  go od trwającego w 
tym  czasie pokazu mody współ­
czesnej. Nie zaspokoję zatem 
ciekawości czyteln iczek!

Bardzo charakterystyczny Jest 
tu ta j wzajem ny stosunek m ło ­
dzieży poszczególnych okręgów 
(odpow iednik naszych w o je ­
wództw  — ty le , że obszarowo 
są one mniejsze). Powiedział­
bym, że przy powierzchownej 
obse rw ac ji, można posadzić 
FDJ-ow ców  o lo ka ln y  p a trio ­
tyzm . Każdy okręg wręcz sza­
le je na .wiadomość, że jego 
w łaśnie zespół a rtystyczny czy 
też o rk iestra  przodują w  kon­
kursach. Przy tym  wszystkim  
jednak młodzież z różnych o- 
kręgów  zawiera wzajem nie ser­
deczną znajomość i d ług im i w ę­
żami, ku  u trap ien iu  k ie ru jących 
ruchem  ludow ych po lic jan tów , 
przemierza m iasto we wszyst­
k ich  kie runkach. Bardzo dow­
cipne są im prow izowane w ie r­
szyki, k tó ry m i jedne grupy 
pozdraw ia ją  drugie. Często 
chłopcy f l ir tu ją  chóra ln ie  z 
dziewczętam i, co kończy się 
wspólnym  tańcem lub  śpiewem.

Jest tu naprawdę radośnie, 
słonecznie, przyjaźnie. Czuje 
się przedsmak Festiwalu w  
Warszawie.

W dniach lw ię ta  pleśni 1 tańoa
odbyw ają  się też spotkania  

delegacji zagranicznych z m łodzie­
żą poszczególnych okręgów  1 de­
legatam i na V Z jazd  FDJ. Delega­
cja polska gościła na wesołym  ba­
lu m łodzieży z Neu Brandenburg. 
B yli tu 1 młodzi z F ra n k fu rtu  nad  
Odrą i erfu tscy gospodarze. Spot­
kaliśm y tu rów nież przy jac ió ł s 
N iem iec zachodnich.

Oto na gorąco zapisane no tatk i 
s rozm ów z naszym i p rzy jac ió łm i 
s N iem iec  zachodnich.

❖

W D olnej Saksonii na k om un i­
stów oddano 11,5 proc. głosów  

w ostatnich wyborach do Lands- 
tagu. Na ten procent z łożyły  się 
dni c iężkiej w a lk i kom unistów  i 
FD J-ow ców  N iem iec zachodnich. 
N ie  pomogły ordynarne  u lo tk i w  
stylu: „K to  głosuje na k om un i­
stów, tem u b rak  k lepek  w  głów ie", 
Żyw a  słowo, bezpośrednia agitacja, 
p rzyk ład  kom unistów  1 FD J-o w ­
ców um ie jących  w alczyć o praw a  
robo tn ików  H annow eru  z ło ży ły  się 
na tych 11,8 proc. D la tego  Jest to  
sukces po lityczny.

A nneliese Jest teras bezrobotna. 
M a Ju* za sobą w y ro k . Od w y ­
konania  go „u ra to w a ło "  Ją to, *s  
Jut po je j  zasądzeniu za przyna leż­
ność do FD.T, za a k ty w n ą  dzia ła l­
n o «  w  organ izac ji okazało  się, te

n ie  m a pełnych u  la t. Przesłano  
sprawę do sądu dla n ieletn ich. 
A nneliese m ów i ze spokojem : Z a ­
pewne, gdy powrócę zostanę a re ­
sztowana 1 będę m usiała odsiedzieć 
w y ro k . Anneliese m ów i ze spoko­
je m  dojrzałego bo jow nika. A nne­
liese w łaśnie niedaw no ukończyła  
1* la t,

❖

KA K Y  za przynależność do FDJ
są różne, A denauer ho jn ie  sza­

fu je  w ięz ien iem  1 grzyw nam i. Oto  
H e rb e rt dostał s 1 pół la t  z zaw ie ­
szeniem  na 5 la t  i Jednorazową  
grzyw nę w  wysokości MS m arek  
zaeh. H erb e rt zarabia 50 m arek  ty -  
godnlowo. Oczywiście k o m o rn ik  są­
dow y siadł m u 1 na tę pensję. No  
cóż, H e rb e rt n ie przestał być dzia­
łaczem  FD J. M ów i z pogodnym  
uśm iechem: — „ M ó j drogi, trzy  1 
pół la t to napraw dę du to  i duto  
może się w  ty m  czasie zmtenió. 
D ła  A denauers przede w szystkim “ ,

Hs

HIS  znaczy to, te  wszyscy w y­
trzym u ją  w  te j w alce, gą ta ­

cy, k tó rzy  po przejściach w  w ię ­
zieniu stają się m n ie j a k ty w n i. 
N ie  w y trz y m u ją  szykan — odcho­
dzą od p racy  w  FD J. A le  tak  Już 
jest w  ostrej w alce. W y g ry w a ją  ją  
ludzie m ocni i  Ideow i.

N ie  znaczy to rów n ież, te  el 
m ocni ideow i ludzie chodzą tu po 
E rfu re ie  z m arsem  na tw arzy . Że 
są in n i od zw yk łych  m łodych lu ­
dzi, k tó rzy  tu śpiewają i tańczą. 
Właśnie Idziem y do fa b ry k i „Op­
tim a " (chcecie zobaczyć w yrab iane  
przez nią m aszyny do pisania, po­
patrzcie  na w ystaw ę w  C en tra l­
nym  Dom u T o w aro w ym  w  W ar­
szawie). Odprowadza nas grupa  
m łodzieży z N iem iec  zachodnich, 
a czterech członków  organ izac ji 
„N a tu rfre u n d e "  — p rzy ja c ió ł p rz y ­
rody z Saksonii p rzyg ryw a  na gi­
tarach 1 m andolinach. Jodłują, 
śpiew ają. Słońce świeci. N ie  dc 
uw ierzenia: ci weseli m łodzi ludzie  
Już za parę dni powrócą do N ie ­
m iec zachodnich, by dale j w a lc z y ł.

D *
O Ł O W ł o rgan izacje  „ N a tu r ­

freu nde" etają się coraz czę­
ściej sojuszn ik iem  T O J w  Jego 
walce.

I  na tę za jm u jącą  się w yciecz­
k am i 1 pracą k u ltu ra ln ą  organiza­
cję m ają  adenauerow cy srwój spo­
sób. Sala dla „N a tu rfre u n d e “ T — 
proszę bardzo, ale trzeba płacić!
A płaci się ty le , te  nie starcza ns 
to pien iędzy uzyskanych ze sprze­
daży bile tów . W ystęp na w o lnym  
powietrzu? Proszę bardzo, t le  m u­
si być pozwolenie, z za pozwole­
n ie  też trzeba p łacić i  to  słona,

P  i e n i ą d z b , p ien iądz«... Ger»
■ har d t pyta  nas o bezpieczeft- 
stwo p r a c y  w  polsldeh kopaln iach,
Tow . S zyd lak da je  w y c ze rp u ją c , 
odpowiedź, ną to G erhardt zwraca  
się do m n ie : „w idzisz , a u na« tlę  
Jeszcze dziw ią , że kap ita liśc i za­
chodnio - n iem ieccy ciągle muszą 
szukać now ych ludzi do kopaln i. 
C złow iek u nich n iew ie le  w a rt. Z a ­
biło go, przysypało, okaleczyło, n *  
całe życie pozbawiło możności do 
p racy  — to n iew ażne, w ażny Jest 
pieniądz, Lu dzi — w  k ra ju , w k tó ­
rym  Jest bezrobocie na  m iejsce  
tam tych  nie zabrakn ie".

❖

PR Z E G L Ą D A M  n o ta tM  1 s tw ie r­
dzam , że nie podałem  nazw  

m iejscowości 1 zakładów  pracy, o 
k tó rych  opow iadali członkowie FD J  
1 „ N a tu rfre u n d e"  z N lem łee  za­
chodnich.

'Anneliese, H erb e rt — to popular­
ne im iona n iem ieckie. M oże w ła ­
śnie te , a może zupełn ie tnne noszą 
przy jac ie le , z k tó ry m i rozm aw ia­
łem . Adenauerowska po lic ją  w ie le  
by dała, by poznać im iona, nazw i­
ska, m iejsce zam ieszkania. W ięzień  
1, obozów jest w  N iem czech zacho­
dnich du to , a adenauerowcy in a ­
czej z narodem  n ie  u m ie ją  roz­
m aw iać Jak poprzez te rro r, prow o­
kac ję  1 W ięzienia. T y le , że nie  
obliczają  on i, Iż ldeowość 1 hart 
w ew n ętrzny  rosnący w  walce jest 
od nich siln iejszy, N a  razie  Anne­
liese, H erb e rt, m ają  dla nas ty lk o  
Jedno praw dziw e Im ię: „ F D J ’T 
lm ią  organ izac ji walczącej m ło ­
dzieży, a w a lk a  n igdy n ie  Jest 
ła tw a. Powodzenia życzym y W am , 
p rzy jac ie le , z całego serca!

W O JC IE C H  K R A S U C K I

R e z d t l a l  p i e r w s z y

— Bobrze, że przyszłaś -  M aks eehyllł t lę  I pem óęł mer 
etawló torbę z zakupam i na podłodze. Bess geston rozpięła  
pasek od płaszcza I uaiadła na taburecie . -  Napilsaa ale 
czago i, B«ss?

— Guin«s».

S iedzieli w m ilczeniu , patrzą«  n .  .w o je  odbicia w  p ły e l, 
lu strzane j zaw ieszonej za barem . Baniasta bu telka  „V at 69“ 
zasłaniała tw a rz  Maksa. Bess przesunęła sl« trochę na bok 
I ze rk n ę ła  na nleqo. Wlał p rzym rużo ne oczy, w ięc nie była 
pewna czy obserw uje. O tw orzyła  usta. lecz zanim  zdołała  
w ypow iedzieć pierw sze słowo, M ak» up rzedził Jąi

— Jak się m am y. Be»»?
— Zaczyna być z tobą i le ,  M ak*. N abierasz odłedy. 

chciałeś ode mnie?
— Nic, Bess, Nic nie chciałem  od cleblo.
— Wobec tego...
— Nie, nie odchodź Jeszcze. Stęskniłem  się zz tobą.
— Chciałem  się nacieszyć tw oim  w idokiem . Za w s ze ’ 

łem »łabość do ciebie.
— Bez w yg łup ia li, M ake, bo odejdę! Nie m am  zam iaru  

tu siedzieć cały w ieczór. Słucham i
M a k * zapa lił nowego papierosa.
— Pom yliłam  się. Zostałeś tak im  eam ym  gburem , 

zawsze byłeś — rzek ła  sięgając po własne papierosy, -  
D zięku ję , za późno! Nie uczyli clę nigdy Jak się zachowywać  
wooec kobiety?

— Nie m ia łem  odpow iednich w a runków . Ojciec od rana  
do w ieczora w a lił m łotk iem  w  kopyto, a Ja m usiałem  skóry  
m oczyć. Nie w ierzysz mi? Trudno, w idocznie nie wyglądam  
na takiego... A Jak się m a Mike? Ciągle zadurzony w tobie

, po uszy? Nie dziw ię się, n iejeden w zdycha do ciebie Swoją 
droq ą, szczęśliwy facet. Nie m yśl, Ze mu zazdroszczę, da­
leko m i do tego. Niech się chłopak cieszy, dopóki Jeszcze 
m ożna, p raw da Bess?

Kobieta zn ierucho m iała  z ręką  podniesioną do ust. Po­
woli odw róciła  głowę. Maks uśm iechał się, nię wypuszczając  
papierosa spom iędzy zębów. Owładnęła Ją nagła chęć, żeby

€•

m la-

Jaklm

go trzasnąć  w  gębę | »»trzeć  d rw ląeo -g łu p ko w aty  uśml««K. 
Zaciągnęła się papierosem  I opanow ana Już, epytała i

— Co eheoaz przoz to powiodzioć?
Nić. Bota, nie. P rzo e lo i sam a wloaa, że to alę muoł

p rędze j czy później »kończyć. K ażdej rzeczy  p rzych odzi 
koniec, a m iodow ym  m iesiącom  rw y k lo  n a jp rę d ze j, Oezywlś. 
clo, n i*  z tw o je j w in y , z powodu ciebie, Jeżeli tu  w  ogól* 
m ożna m ówić o c zy je jk o lw ie k  w lnlo .

— Mów jaśn ie j, M aks.
— Okey! W czora j w idzia łem  etę ■ Denvor»om , Pozw ól, bo 

cl w ypadnie .
Za późno. S zk lanka  w ysunęła się a rą k  I upad ła  na n ik lo ­

w y ko n tu ar b aru . Rozlane piwo ciekło c iu rk iem  na podłogę. 
Ludzie podnieśli g łow y znad sto lików  I z zaciekaw ien iem  
p rzyg ląd a li się w ystraszonej tw a rzy  kobiety.

— P rzepraszam .
— Nic nie szkodzi. Z a raz  ze trę  — m ru k n ą ł k e ln e r  z g a r­

n iając kaw ałk i rozbitego ezkła. — Mam nadzie ję , że nie 
poplam iła pani tob ie  sukni. 11» a|ę pani czuje, m l*»?

— Już przeszło — odrzek ła  a w ym uszonym  uśm ie­
chem. — Chodźm y eżąd. Make.

M aks zapłacił rachunek ł dogonił Ją p rzy  w yjśc iu . Stall 
na chodniku I w  tz u m i*  p rze jeżdża jących  eam ochodów, w  
gw arze tłoczących t lę  zewsząd ludzi, Bess Seaton pomyślała! 
„W łaściw ie, ma rac ję . Pow innam  była daw no w iedzieć, żo 
to nie może trw ać  w iecznie, inne rzecz, nie trzeb a  było dać 
po sobie poznać, ż *  m n l* to tak zaskoczyło“. Dom yślała a lt, 
to  te ra z  nastąpi. Poszli w k ie ru n k u  T ra fa lg a r  S g u ar*

— w ięc , Jak m ówię, w idziałem  się ,  D e n v .rs .rn . t w l . t n l .  
się chłop trzy m a , ani poznać, te  to Już p r a w i.  d w . la le . 
N,e c iekaw i cię. czy slę pytał „ «lobio? Sid m a dobrą pa­
m ięć I nie zapom ina przy jac ió ł. N I.  podobało mu s i. odv  
mu wspom niałam , żeś niedługo po nim  nosiła żałob«.’ *

— Czy m u s ia ł* ! się z tym  wygadać. W iesz, że |e luż 
dawniej...

— Ja w iem , ale same do skon al, się orien tu jesz, Jak tru d ­
no Denversowi coś w ytłum aczyć. U party  Jak m uł. Rozma-

Rya. *o d d

w la liśm y  Jak d w aj » ta n y  p rzy ja c ie le  I ani t lę  »postrzegłem , 
Jak zo m n l.  w szystko w yc iąg n ą ł. Sld nie w ie rzy , żebyś go 
m ogła napraw dę rzuc ić . P rzyp o m n ia ł m l, coś m u p rz y rz e k ­
ła , k iedy  go za b ra li po w y ro k u . Bese, Sld el u fa . M ów ił, ż *  
to na pewno Jakieś n ieporozum ien ie. Chce t lę  z tobą żonlć. 
Już nawet zapros ił m nie na źw lad ka . Zak lin a ł t lę  na w szyst­
kie  Świętości, ż *  odtąd będzie się p ro w ad z ił po rządn ie , żad­
nych b u rd , żadnych głupich w ypadów . To w p ływ  kapelana  
w ięziennego. Możesz w ierzyć  lub n ie, Sld U ra z  do poduszki 
b ierze  b ib lię . Chce być godny ciebie, gdy p rz y jd z ie  *1 si« 
oświadczyć. Co mu odpowiesz, Bess?

— Skończyłam  z nim  I on o tym  dobrzo w ie. Od czaeu 
k iedy  odszedł, Jestem zupełn ie Inną kobietą. P row adzę spo­
kojne życie, n i .  m uszę się obaw iać, że w  każdej chw ili 
m oże p rzy jść  po lic ja , ezarpać m nie o Jego apraw y.

— Sid si« zm ien ił.
— To dobrze, ale m n l.  u  Już nie n U  obchodzi.
— Sld m yśli Inaczej.

Ia t r z y m a ll  ślę przed  ze jśc iem  do k o le jk i podziem nej. 
Szybko opadał m ro k . W oknach w ystaw ow ych zap a la ły  się 
św ,atła , a g d yb y  podnieść w zro k  do gó ry  m ożna by I gw ia ­
zdy  gdzien iegdzie  zobaczyć. Zza rogu w y je c h a ł autobuz. 
K w a d ra ty  św iatła  prześliznę ły  t lę  po tw a rz y  M aksa.

, — _ Co< ml * l ł  w ydaJ«. *e  tw o ja  odpow iedź nie spodoba  
• i«  D enversow i.

Bess czuła, Jak o d p ływ a ją  » n ie j siły. O p arła  się o ba lu ­
s tradę , zaciska jąc  nerw ow o palce na uchw ycie torby . „Teraz  
to pow ie!“, A le M a k * m ilc za ł w yczuw a jąc  je j n iepokój. 
W reszcie B«3s rzek ła:

-  A li r lg h ł, M ak*. Nie Jestem dzieck iem , dom yślam  się 
do czego to wszystko zdąża. -  P rze łkn ę ła  ś lin ę  w p atru jąc  
* U  w  Jego n ieruchom ą tw a rz . — Równio dobrze m ożesz ml 
to te ra z  pow iedzieć. K iedy go wypuszczają?

M a k* w y rz u c ił n iedopałek papierosa I p rzy d e p ta ł butem .
N I .  w iem , Bess. Może ,a  tydzień , m oże z .  d w . a m oże 

Jeszcze w cześnie j. N i .  chciał m l do kład n ie  powiedzieć To 
m a być d la  ciebie niespodzianka. P am ięta j o Jednym- Sid 
clę kocha. Dwa la ta  ży ł n a d z ie j, B tobi8. W ąt byłby
te ra z  w  stanie w yrzec  si« ciebie.

O s ta tn i, słowa słyszała schodząc Jui  do tunelu . Długo  
g rzeb a ła  w torebce szukając p ien iędzy. K upiła  b ile t I wy- 
“ * •  n *  I’®’? ’1- w  P °d ^«B inych  k o ry ta rza ch  dą ł po ryw isty  
w ia tr , du dm ły  z daleka pociągi. Usiadła na ławce I p rzym  
knęła  oczy Wiadom ość o rych łym  pow rocie D enyersa po- 
d zia ła ła  na nią Jak u d e rz e n i, tępym  narzędziem . Zm ysły niem al 
zupełn ie  stęp iały, ty lko  w  uszach huczało tak  mocno, że nie 
była pew na, czy to nie nad jeżdża ju ż  pociąg. Huk w zm agał 
t  ę z sekundy na sekundę, aż p rze ro d z ił się w o lb rzym i ło- 
skot w ypełn ia jący  drżen iem  całą halę. Pociągi

w ieczo rem  przyszed ł K arolus. U brana  w  n ieb ieski szla ­
fro k  czesała się p rzed  lustrem .

(e.d.n.)



?  redakcyjnej poczty

Gazetka 
zło

Czy zlo konieczne?
przyglądam się gazet-

ścienna — 
konieczne?

! O czym jeszcze w arto  tu p a -' ciągnięć, ale również każdego 
miętać? Na pewno o tym. że żywo interesuje i bawi. Takich 
forma i wygląd zewnętrzny ga- \ gazetek życzymy kolegom z in - 
zetki to jeszcze nie wszystko, nych szkól i zakładów pracy.

ę  DY
kom ściennym w  zakładach „  . . . .  ,»

Pracy czy szkołach _  zadaję Najważniejsza jest treść gazet- 
sobie często octanie -  po c o ! ki. Jest ona ciekawa wtedy, gdy 
się w łaściw ie j ‘e wykonu je i co i redaktorzy dobrze wiedzą po co
one da.ją?

W w ie lu  zakładach pracy, i 
oszklone gablotk i na gazetki j 
ścienne, ustawiane są szeregami j 
Wzdłuż chodników , k tó rym i w 
Pośpiechu idą do pracy robo tn i­
cy. Na gablotk i i umieszczone 
w  nich gazetki n ik t praw ie niej 
zwraca uwagi.

Jak tak ie  gazetki wyglądają? j 
Przeważnie nieaktualne, często; 
zakurzone; treść ich na ogó! 1 
mało interesująca.

Najczęściej połowę sibo Jed­
ną trzecią arkusza gazetki za j­
m uje m nie j lub w ięcej ozdobny j 
ty tu ł. Druga część — to drób- I 
nym  maczkiem napisany arty- 
ku ł „ku  czci“  lub „z okazji".

Bywa też, że ta druga część

się ją  robi. gdy nie jest ona 
w yn ik iem  od fa jkow ania w yko­
nywanego obowiązku.

Korespondent

FRANC ISZEK K O W A LE W S K I 
PLP Ośno Lub.

Korespondent 
L U D W IK  KRASUCK1 

W rocław

Diaczeao na polecenie 
z „góry“?

Z"1 A Z E T K I ścienne u nas; 
^  wprawdzie .wykonuje się. 

ale ty lko  przed jakąś ważną j 
akcją polityczną. względnie 
przed jak im ś ważnym histo- 
ycznym wydarzeniem.

Np. przed I I  Zjazdem ZM P 
poszczególne koia oddziałowe 

, opracowały gazetki ścienne na 
.•gazetki" sklejona jest bez „ la - i wniosek Źarżądu Zakładowego, 
du i składu" z ilu s tra c ji po- j któ ry  m ia ł zorganizować kon- 
wycinanych z dzienników  i t y - i kurs gazetek. Niestety, konkurs
Rodników.

W rozmowie z przewodniczą­
cym jednego z dużych kó ł fa­
brycznych ZM P, usłyszałem slo- 
tt’a: „no  cóż, mamy gablotk i — 
to trzeba było w nich umieścić 
gazetki". Tak, niestety, jest
bardzo często. Robi się gazetkę! skawic tych nie w ykonu ją  koia 
dlatego, że trzeba wypełnić i oddziałowe ZMP, a „k toś“  —- z

się nie odbył i żadne kolo nie j 
otrzym ało przewidzianej nagro-j 
dy "za na jlep ie j wykonaną ga-j 
zetkę. Nic dziwnego, że tak się; 
staio. Przecież Zarząd Zakłado­
w y ZM P do sprawy tej nie 
przyw iązuje żadnej wagi.

„B łyskaw ice " ukazują się u 
nas częściej. Tylko, że... b ly-

polecenia Zarządu Zakładowe 
go, ściślej — przewodniczącego 
ZZ ZMP.

Uważam, że należałoby zorga- 
7 M p nizować w poszczególnych , ko-j 

w yb iera ją  stały kom ite t ro d a k -¡ l « h , oddziałowych ko lektyw y 
cyjnv gazetki ściennej. A le „ a j - ! redakcyjne. które by wydawa- 
częściej kończy się na wyborze. | >-V przynajm n ie j raz w miesiącu 
Bardzie j obowiązkowy przew ód- f  zetke ścienną fntogązetkę .

J 1 k ilka  „b łyskaw ic". Uważam, że

przeznaczone na nią miejsce.
A jak  odbywa się redagówa 

bie gazetki?
N iektóre zarządy kół

J A K  w yn ika  % z a ­
mieszczonych wyżej l i ­

stów naszych koresponden­
tów, gazetki ścienne tra k ­
towane są przez wiele jesz­
cze zarządów i kół ZM P 
ja k  „kopciuszek".

Dlaczego lak jest? Czy 
rzeczywiście są one niepo­
trzebne i należy traktow ać 
je jako „z ło konieczne"? A 
może przyczyna takiego 
stanu rzeczy leży w niedo­
cenianiu roi) gazetek ścien­
nych, a często w nieum ie­
jętności ich redagowania?

Sądzimy, że gazetki ścien­
ne to ogromne pole popisu 
właśnie dla koresponden­
tów. Swoim piórem i pew­
nym doświadczeniem naby­
tym  w toku współpracy z 
redakcjam i nadawać njogą 
oni ton, treść i k ie runek 
pracy gazetek ściennych, 
niogą skupiać wokół siebie 
ko lektyw y młodych ludzi, 
pragnących się dzielić ra­
dościami, walczyć z niedo­
statkam i naszego życia — a 
tym  samym pomagać w 
pracy kół ZMP.

Co Wy na to, towarzysze 
korespondenci?

RED.

L is t dzieci z przedszkola TPD  
n r 20przy ulicy Karm elickiej la  

do przewodniczącego 
D R N  Warszawa — Stare Miasto

Żołnierze
rozpoczęli szkolenia 
na obozach letnich

Oby w a t r l u  P r z e w ó d v i d ą c y !
M y  dz iec i  z p rzedszko le  T P D  n r  

20 zapraszamy Cię gorąco, ab yś
zechcia ł nas o dw ie dz ić  i  zobaczy ł.
j a k  m y  ż y j e m y  i b a w im y  się w  
naszym przedszko lu .  W iem y. te  
kochasz dz iec i  i  p ew n o  spełnisz 
naszą prośbę.

Nasze przedszkole zostało zbur io-  
wane  5 lat  tem u  i nasi brac ia .
k tó r z y  p ie rw s i  do n iego  chodz i l i ,
chodzą obecn ie  do szko ły  On i  opo- 
w ia d a l i  nam, ie  5 la t  tem u  tak  sa 
mo j a k  dziś, nasze p rzedszko le  b y ło  
n ie  o ty n k o w a n e  i ta k  samo ja k  dziś 
D y re k c ja  B u d o w y  Os iedl i  R o b o tn i -

N ie  w ie m y  d laczego ci o b y im -  
tele, k tó r z y  b u d o w a l i  nasze p rz ed ­
szkole n ie  u rz ąd z i l i  nam  p ia s k ó w - j 
n icy .  Czy o n i  n ie  m a ją  t nie k o ­
cha ją  dzieci?

Nasze p rzedszko le  jes t  otoczone  
niską siatką. N aw et s ta rszak i  
przechodzą przez n ią  z ła twością ,  
a ch u l ig an i  p o ła m a l i  ją w  k i l k u  | 
m ie js c a c h . Teraz na naszym p 'o -  
cy k u  n ie  m o ż em y  się s p o k o jn ie  
baw ić ,  bo g ra ją  na n im  w  p i ł k ę  
duz i  ch łopcy .  E w kę  to  jeden  * 
nich przew rócił i zbiła  sobie n o ­
sek.

Czy n ie  można b y  ogrodz ić  
przedszkola w ysoką  s ia tką  tak.czych Warszawa  — P ó łnoc  o d ­

p ow iada ła  naszym m a m us io m ,  że I a by  n i k t  nam  nie. przeszkadzał  
t y n k o w a n ie  p rzedszko la  jest w te -  ! zabawach.?
goroc.znym p ian ie  A m y  ch c ie l i -  i Dlatego, że przedszko le  nasze
b y ś m y  w iedz ieć , k ie d y  ono będzie  
nap ra w dę  o ty n k o w a n e  u n ie  t y l ­
ko  w p ian ie ,  bo nam n rz y k ro  ch o ­
dz ić  do ta k iego  b rz y d k ie g o  p rz ed ­
szkola.

I może by  D y re k c ja  B u d o w y  O-

iest n ieogrodzone  należyc ie, z ło ­
dz ie je  u k r a d l i  nam radio , adap te r  
i w szys tk ie  zd row e  la leczk i ., zo­
stawil i .  t y l k o  te, k tó r e  n ie  m ia ł y  
rączek i nóżek.

Nn naszym p la c y k u  n ie  ma choć-
siedli  Robo tn iczych  ty n k o w a ła  to  ■ n ik a ,  w ię c  k ie d y  pada deszcz, b ru  
przedszko le  w  t ipcu .  k ie d y  m y  n ie  i d z im y  b u c i k i  b ło tem,  
będz iem y do n iego chodzić , żebyś- j . leżeli nas odw iedz isz ,  O b y w a te lu  
m y  me w ra c a l i  do  d o m u  um azan i  ! P rz e w o d n ic z ą c y , przejdz iesz  przez  
w apnem  b rz y d k i  s m u tn y  p rz ed s z k o lny  pl.a-

M arys ia  od s ta rszaków  opow iada .  I c y k  i wejdziesz, do przedszkola, to 
te  to  wszys tko  je d n o , czy p rzed-  j u waża j ,  abyś się n ie  p rz e w ró c i ł  w 
szkole rozpoczną  ty n k o w a ć  w  l ip -  j naszym przedszko lu ,  na ś ro dku  ho- 
cu czy w  in n y m  mies iącu, bo ty n -  j 'u. jest d u ż y  pagórek  p r z y k r y t y  
ko w a n ie  t rw a  t r z y  miesiące. A oho i l in o le u m .  M y ś m y  d a w n ie j  m yś le l i  
w ie  dobrze., chodz i ła  przedtem  do  
przedszko la  T P D  n r  13 i w łaśn ie  
ta m to  przedszko le  t y n k o w a n o  3 
miesiące, aż k ie ro w n ic z k a  p łaka ła  
Czy można o ty n k o w a ć  b ud y n e k  
przedszko la  w  p rzec iągu  jednego  
miesiąca?

Może W y  n am  to  w y  1aśnicie O- 
b p w a  te in  P rze w o d n i  czący.

ze ta górka  jest po to. a b y  z n ie j  
zjeżdżać, ale k ie d y  zaczęl iśmy z 
n ie j  zjeżdżać nasza pan i  poun ie-  
i r n ła  się na nas bardzo i p ow ie ­
dz ia ła  że to n ie  z jeżdża ln i  a t y l k o  
b rak o ró b s tw o .

Jeszcze raz bardzo Cię do  nas '■

Od połowy m arca państwowa  
służba w e te ry n ary jn a  przystą­
piła do masowych szczepień 
trzody chlewnej przeciw ko ró- 
życy. Po szczepień używ a *ie  
w yłącznie surowic prod ukcji 

k ra jo w e j.
Na zdjęciu: starszy technik  
w eteryn arii z Państwowego  
Zakładu Leczniczego dla Z w ie ­
rzą t w Sobieszowie — B ro n i­
sław Oruszewzkf szczepi Świ­
nie w spółdzielni p rod ukcy j­

nej w Sobieszowie.
Foto C A F

W jednostkach wojsko­
wych rozpoczął się tego­
roczny okres szkolenia na 
obozach le tn ich — k ilk u ­
miesięczna szkoła żołnier­
skiego hartu i w ytrzym a­
łości. W szystkie ćwiczenia 
i zajęcia na obozach odby­
wają się w  terenie, w wa­
runkach na jbardzie j zb li­
żonych do w arunków  bo­
jowych.

Ćwiczenia w  le tn im  obo­
zie odbywa m. in. N -ty  od­
dział zwiadowców. Wcze­
snym rankiem  na dźw ięk 
pobudki 7. nam iotów w y­
biegają rozebrani do pasa 
żołnierze. G imnastyka, po­
ranne mycie, śniadanie, 
zbiórka i w  pole.

Trzech zwiadowców z 
N-tego oddziału na mo­
tocyklu : kierowca Pry-
giel. celowniczy Chasiak i 
am unicy jny Mąkosza otrzy­
m ują  zadanie: rozpozna­
wać drogę marszu i o 
wszystkich spostrzeżeniach 
meldować dowódcy Za n i­
mi posuwa się reszta pod­
oddziału. Droga jest tru d ­
na. przeszkód co niemiara. 
Przez trzy praw ie godziny 
pokonują w odkrytym  te­
renie. w którym  trzeba się 
um ie ję tn ie  maskować — 
błota i piasek, a następnie 
trudną do przebycia gęst­
winę.

Niebiescy" wzięli

do niewoli sztab „ żółtych '

niczący takiego „kom ite tu  re-j
dakcvjnego" sam. od czasu do I « fW tk j nasze pow inny odzwier- 
czasu. skleci gazetkę z tej c z y |cied ac całokształt życia we- 
innei okazii J  wnętrznego koła. ukazać mło-

■’ 'J ’ | dych przodowników pracy, pięt-
W isi w ięc taka gazetka do- i nować bum elantów, pokazać 

póki nie podrze się. albo d o p ó k i; czym żyje młodzież, czym się 
nie nastanie nowa rocznica, czy [ interesuje, ja k i ma stosunek do;

D rrf TZ& iak& fa, cz#- - ^Jcn*.rttÁJtnt/SkSccrO

akcja. ; produkcji, jak  tłum aczy sobie;
Sądzę, *e dziele się tak d la - ! sytuację międzynarodową. Może;

wuęc Zarząd Zakładowy powołatego, ponieważ nie rozumiemy 
i nie doceniamy ro li, jaką po- j (8Ch? 
w inna  spełniać gazetka .ścienna 
w  naszej pracy i życiu organ i­
zacji.

Znam pewną instytucję, w  k tó ­
re j gazetka ukazywała się eo 
tydzień. Można się było z n ie j 
np. dowiedzieć, kto  rozpychał 
się przy wsiadaniu do autobusu, / " ’ AZETK1 redagujemy wszys-
ta b ry c z n e ffn  M o ż n a  hvln n rz e -  s-ż cała młodzież. W każ,-

I takie ko lektyw y w  naszych ko­
l t

Korespondent 
TO M ASZ SO BUSIAK 

Fabryka Wagonów 
Św idnica

Redagujemy wszyscy
tycznego. Można byto prze 

zytać 0 niedociągnięciach wi dej kiasie jeden z członków za-
fv° !j'vce fabrycznej, o biurokra-1 rządu klasowego ódpowiedzial- 
- czńym stanowisku tego czy I ny za pracę ku ltu ra lno  -  oświa- 

,nnpRo k ie row n ika wydzia łu, o | tową k ie ru je  pracą gazetki i je j 
ra ka ch  w pracy dy re kc ji za-1 redagowaniem.
kładu Pisało się też w n ie j I Gazetki klasowe w  klasach

Igrzyska harcerskie 
w Białymstoku

tTWegłe.1 n iedzieli 300 harcerzy  
z biaió&tockich szkół uczestniczy- 

: to w a trakcyjnych  igrzyskach, 
zorganizowanych przez oddział 
P T T K  i W ydział Oświaty P rezy- 

j di urn M R N  w Białym stoku.
| Ig rzyska  obfitow ały  w w iele  erno- 
! cjonujących gier i zabaw, jak  pod­

chody. szukanie ..skarbów " itp. W 
podchodach w zię ły  udział dwie  

i grupy harcerzy, podzielone na 
, ..niebieskich" i „żó łtych", Z w y  ci e- 
! jy u  ..niebiescy", którzy w zięli do i niew oli'1 sztab „żółtych". Igrzyska  
; zakończone zostały w ie lk im  ogni­

skiem.

zapraszamy, abyś zobaczy ł,  ja k  
b rz y d k o  i  sm u tn o  jes t  w o k ó ł  dzie-  

D ooko ła  naszego przedsźko la  jest  ; ci, p ow ie rzonych  T w o je j  opiece,  
b rz y d k i ,  b r u d n y  p la c y k .  La tem  i Przy jdz iesz, p r a w d a ? 
nasze n ó ż k i  w z b i j a j ą  tu m a n y  k u -  i D Z IE C I  Z P R Z E D S Z K O L A  NR 2(i
r r u  p rzeb iega jąc  przez ten  p lacyk ,  j W WARSZAVS1E  _______________ _ _ _ _ _ _ _ _
Ten k u r z  m y .  dz ieci , w d y c h a m y • 1 
Tatuś  Zosi, k t ó r y  jest leka rzem .  
m ó w i  że to  bardzo  szkodz i  z d ro ­
w iu .  P y ta m y  się. w ięc , czy  n ie  
można b y  z ro b ić  na naszym p la ­
c y k u  t r a w n ik ó w ,  k lo m b ó w  z k w ia t -  

i k a m i ,  a ta k i e  posadzić k i l k a  drzem  
Nasza pan i  m ó w i , że teraz to 

; szkoda p ie n ięd zy  i p racy ,  bo p rzy  
t y n k o w a n ia  zadeptano by  t r a w n i k i  

I i po łam ano  d rz ew k a ,  ale g d y b y ś m y  
m ie l i  p rzedszko le  o ty n k o w a n e  w  
Upcv,  to  m o g l ib y ś m y  jes ien i  a u- 
po rzą d ko w a ć  nasz og ró d e k  i  za­
sadzić  d rzew ka .

K o lo  naszego przedszkola, jest  
p iaskow n ica .  T o k  się podobno to 
nazywa. Jest to  d u ż y  w y b e to n o ­
w a n y  dół , na dn ie  k tó rego  leży  
gruz.  Dół t e n  je.st ta k  g łębok i ,  te  
s ta r tza k i .  k tó re  niczego się nie. b o ­
ja i w  każdą d z iu rę  wlezą, chow a,  
ją się w  n im  z g ło w a m i .  Nasi r o ­
dzice  c h c ie l ib y  do tego d o łu  n a ­
wieźć w iś lanego  p iasku ,  ale tom  
pot rzeba  go bardzo dużo, a s p ó ł ­
d z ie ln ia  „ P ióska rz ** chce za 
ka żdy  m e t r  sześcienny p lasku  z 
p rz y w ie z ie n iem  lOfl zł W yp e łn ie n ie  
nasze j p ia s k o w n ic y  kosz to w a ło by  
o ko ło  7500 z ło tych .  T y le  p ien iędzy  
nasz K o m i te t  R odz ic ie lsk i  n ie  ma.

% W A R S Z A W S K IE
¿h ~ '

— Nlf> bój się, ni® płacz! 
Przyrzekam, że nie ku­

plę ci już zabawek w  Do­
mu Dziecka.

Śladem naszych interwenefi

Newe życie zawitało do świetlicy 
w PGR Strzykuły

£ Osiągnięciach, o przekładach odgrywają dużą roię, aie jesz-1 
koleżeństwa i dobrego zachO-! cze większą rolę odgrywają aa-

j zetki szkolne. Najw iększą po -: 
ezytnością cieszy się gazetka 

i wykonana przez członków kolka 
fotochemicznego. W gazetce te j j

"'Hnia się.
Nie ulega wątp liw ości, te d o - ; 

redagowana gazetka poma
Ra w pracy. Dlatego też stałe j ukazuje się w iele zdjęć z ży- 
kom ite ty redakcyjne pow inny 
istnlęć przy każdym koie ZMP.
Gazetka będzie żywa i cie­
kawa, gdy nie będzie rob i! je j 
ty lko  Jeden człowiek. W iadomo­
ści do nie j dostarczać pow inni 
wszyscy członkowie koła. Re­
daktorem  gazetki Ściennej musi 
być odpowiedzialny

cia naszej szkoły i młodzieży.| 
dowcipy, k ry tyka , humor.

Taka gazetka, nie ty lko  przy­
czynia się do zwalczania niedo-|

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
U k ł a d a m y  sami

O dgadnijc ie  p ięcio literow e znaczenia 4 rysunków  oznaczonych lite ­
rami a, b, c, d, a następnie te 4 w yrazy  oraz słowo „ a k a n t " ; nie dały na siebie długo czekać ,
wpiszcie do kra tek  kw adratu  widocznego w  p raw ym  dolnym  n a r o ł- |  .Już w  styczniu br. dówiedzie-
ntku figury tak , aby można Je byto czytać Jednakowo poziomo 1 j liśm y się z wyjaśnień otrzyma-
ptonowo. j nych z ZP ZM P w Pruszkowie j k u ły  zo s ta ło  objęte planem mar-

Rozwiazanla należy nadsyłać w te rm in ie  ló -dntow ym  od daty  uka- 1 i Rady Zakładowej przy PGR | szrut kina objazdowego. Będzie
zanla się numeru pod adresem red akc ji z dopiskiem  na kopercie j że sytuacja w Strzykuiach ule- j ono tam docierało raz. a nawet

Korespondencja nasza z ko­
łem ZM P w  PGR S trzyku ły, 
pow. Pruszków k Warszawy za­
częła się w grudniu ub. roku. 
Z listu przewodniczącego koła 
— tow. Deputowsklego dowie­
dzieliśmy się o kłopotach m ło­
dzieży. Pozbawiona sprzętu i 
gier, nićudekorowana św ietlica

św ie tlicy m ateria ły  dekoracyj­
ne, trochę m ebli i radio. Zarząd 
Pow iatowy ZM P przysłał swego 
instrukto ra, k tó ry  dopomógł 
miejscowemu ak tyw ow i ożywić 
życie ku ltu ra lne.

Potem przyszedł drugi lis t do 
redakcji. Pracownicy PGR za­
pragnęli oglądać film y . I w

¡ me przyciągała nikogo. M ło- i tym  wypadku in terwencja re­
dzie* z nudów zaczęta chuliga- | dakcji pomogła. Referat K u ltu -
nic. 

W yn ik i naszej in te rw enc ji
ry przy Prezydium Pow iatowej 
Rady Narodowej w Pruszkowie 
zaw iadom ił nas obecnie, że m i­
mo trudności, wyn ika jących ze 
szczupłości taboru. PGR S trzy-

,,R ozryw ki um ysłowe" Wśród C zyte ln ików , k tó rzy  nadeślą praw id ło- \ gła znacznej poprawie.
we rozw iązania, rozlosowane zostaną nagrody książkowe. 1 Zakładowi przydzie liła

Rad?
dla

dwa razy w miesiącu.
M. 8.

M ło d z ie ż  

z trzech województw

spotka się na festynie
w Złotowie

Po jednej s tron ie  sad pnie 
się po zboczu — niepewne p la ­
my ro zkw itłych  drzew — po 

aktyw ista . ! d rug ie j czarne, zielone zago- 
; ny, w ypukłe , z. smugą cienia 
po brzegach. Jedziemy autobu- 

| sem K rakó w  — W iśniowa.
— A  nn te egzeme na rę­

kach, doktor  pow iedział, są za­
s trzyk i, ty lko  ich nie ma.

— Teraz  n i c n i ma. Za
gwoźdźmi chodziłem...

Autobus ma m iękkie, w ygod­
ne siedzenia. Dw ie godziny d ro . 
gi jest do W iśniowej. A le  n iko -

O
a

książkach, krajobrazach 
najwięcej o ludziach

W iśniowej, co się to w  n ie j
przeżyło, jaka ona jest. A  m o­
że jaka  będzie.

— Czy pani wie, te n nas
mu nie chce się drzemać. P rzy- była pacyfikacja? Taki pas —
jem nie się narzeka. półtora k i lom etra  — h it le row-

K O S Z A U N , (kor. w!.). W po- j
Wątkach czerwca, w 200 rocz- | 
bicę urodzin S tanisława Staszi­
ca w Z łotow ie (woj. kosza!iń- 
*kie), spotka się na przedfesti- 
w ą iow ym  festynie młodzież 8 
Powiatów z w o jew ództw : ko-

ptej
_  A Z ku l tu rą  jak  teraz, le- , c« ^ b iíi U’í2«Síko ^

A potem w  parą dni Ro-
_ . . , , i • j  . ; sjanie wyzw o li l i .  Tu była wieU- Gdzie zai lepiej, kredy n ic ka b i ty ,¿_

Szalińskiego, poznańskiego i 
bydgoskiego.

Festyn będzie okazją do na­
wiązania ściślejszych więzów

nie ma.
— A kino? Jest kino?
— K ’no? Przyjeżdżają, Raz w 

tygodniu. We czwartek.
— W y nie chodzicie? — mó­

w ię zaskoczona jego obojętnym

Janina Czaja nie dodaje 
dwóch stów komentarza.

Gdy nad W iśniową zde­
rza ły  się pociski obu arm ii, 
szczupła jasnowłosa Janka

ku ltu ra lnych  m iędzy młodzie- ! do k ina jechać, 
żą w ojew ództw  centra lnych i I Dziewczyna, k tóra 
Ziem Zachodnich. Podsumuje on mną pochyla się nad książką 
również dotychczasowe osiąg- \ nie w y trzym u je :

tonem. Przed w ojną można brńo j Wy nosi j a jedzenie u k ry ty m  w 
7. W iśniowej chyba do K rakow a ; _ . _ . . .

niecia chłopców i dziewcząt z A jak  „P ią tka "  była, ja k -
S pow iatów w przygotowaniach j  ¿gjpjg się pchali? Wszyscy w i ­

dzieli.do V Festiwalu.
P rzygotowani* do festynu są 

w pełnym toku. Dużą pom oc, 
niosą organizatorom  załogi za- i się dyskre tn ie  i  porozum lewaw- 
k  ład ów pracy, przygotowując czo. Dziewczyna zamyka książ-

Kobśeta z egzemą uśmiecha

lesie. Czy się bała? No, trochę, 
p rze de ! Dzisiaj tak  samo nie jako m i- 

1 mochodem pracuje i nie m yśli 
nad ob iektyw ną wagą swoje j [ j u% 
pracy.

— Mam 29S czyteln ików  — 
m ów i. — Wieś Uczy jakieś oko­
ło S00 mieszkańców, to znaczy

ośw ietlenie miasta, parkie ty 
taneczne itp. M łodzież zło tow­
ska in tensyw nie pracuje przy 
oczyszczaniu swego miasta, za­
k ładaniu k iom bów i traw n ików .

Rozwija się współzawodnic­
tw o  między młodzieżą. Powiat, 
k tó ry  na swoim  koncie będzie 
m ia ł największe osiągnięcia, o- 
trzym a puchar przechodni fe­
stynu. O dbywają się obec­
n ie  e lim inacje  artystyczne i 
festyny gromadzkie. Ńa przy­
kład festyn w Zakrzew ie (pow. 
Z łotów ) zgromadził ponad 400 
dziewcząt i chłopców oraz k il­
kanaście zespołów artystycz­
nych.

Przygotowania do festynu

są roboty w  polu. A  zresztą 
statystyka nie wszystko mówi. 
W ielu czyteln ików, zwłaszcza 
tych młodszych, bierze książ­
k i  dla ojca, dla matki.  Nieraz. 
5 książek biorą.

— A jak ie  idą najlepiej?
— O wojnie. Kamery „S iada­

m i czołgów", Czeszki r Pokole-  
n ie", Fuczika ten „Reportaż",  
„Szosa Wołokołamska". Balzak  
też idzie. No, Sienkiewicz, Orze­
szkowa, Kraszewski. Nieraz 
mam kłopot, bo gdzieś usłyszą 
o książce, przylatu ją, a ja nie 
mam.

— Nie przysyła ją nowych
książek?

— Przysyłają. Teraz przysła­
l i  „Psa Baskervil le ‘ów". Ciąg-

Za oknam i gęstnieje noc. Do- j le przysyłają. Już jest trzy i 
mowę głosv nasila ją się, c ich- pół tysiaca. Ale słuchajcie: był 

CZECHOW ICZ ną, a wciąż jest co m ówić o tej i tu Jan Wiktor. M ia ł spotkanie

kę i zamierza uczestniczyć w 
rozmowie.

— B ib l io tek? macie?
— No, jest tam...
— Jest, ale to nie z b ib l io te­

ki. Na lo te r i i  wygrałam.

W niedzielne ra n k i dziewczę­
ta nie p rzysta ją  już przy sta­
ruszce sprzedającej święte o- 
brazki. Ciasny krąg otacza stra­
gan z książkam i.

—- U nas słychać, jak  się tam  
cieszą — m ów iła  N ina Czaja — 
bo raz to prawie wszystkie .lo­
sy wygra ły .

Janina Czaja jest nauczyciel-
przyczynia ją się* do znacznego | ką i b ib lio te ka rką  we w«i W iś-
ożywienia życia w świetlicach | niowa (pow. Myślenice), 
w iejskich. Nie próżnują rów 
hież sportowcy w iejscy.

bardzo ciekawe. No, to potem
wszyscy chcieli czytać książki 
Jana Wiktora. I  to są mądre 
książki, pisane tak dla każde­
go, a ja nie mam, nawet „O rk i  
na ugorze" nie mam. A prze­
cież to o tych stronach.

— Dlaczego właściw ie  nie 
stosuje się fo rm y składania za­
potrzebowań na dane pozycje? 
B ib l io tekark i na miejscu n a j­
lepie j wiedzą, czego żąda ich 
teren. Nie zapominajmy, to 
praca w ku ltu rze i  nie moż­
na z szablonem i  schematem.

— Ciasną mamy tę bibliote­
kę — skarży się nauczycielka. 
— Zęby prędzej dom ku l tu ry  
zbudowali, to się chyba dla nas 
miejsce znajdzie.

— Dom ku l tu ry  budują?
— Jeszcze nie, ale materiał 

wieźli...
— W Wiśniowej jest jeszcze 

zespół pieśni i tańca, k tó ry  ,u- 
zyskał I  miejsce na elim inac­
jach powiatowych. Prowadzi go

jedna trzecia. Będzie więcej, j również nauczycielka, Włady-  
Teraz czyteln ic two maleje, bo j Cała. Nie myślcie, że ta

Wiśniowa jest z jak ie jś  bajk i 
Przewodniczący Zarządu Po­
wiatowego ZM P przyjeżdżał — 
godzić, namawiać. Bo zanim  
zrozumieli, co to jest zespół, 
to wszyscy się żarli . Tańczy 
chłopak z dziewczyną i słowa 
do n ie j nie powie. A  teraz 
czemu zwlekają tak z domem 
ku ltu ry?  W sali szkolnej mieś­
ci się albo zespół, albo publicz­
ność — naraz zaś w żaden spo­
sób. Wiśniowa dotąd nie w i ­
działa swojej „Bandaburk i" .  A 
„Bandaburka " t o . stary taniec 
związany z miejscową legendą 
o Burku-koniokradzie. Jeszcze 
wiele pięknych tradycyjnych  
tańców zostanie odkrytych  
dzięki przedfestiwalowemu r u ­
chowi zespołów pieśni i tańca. 
Oto pomoc dla etnografów, h i ­
s toryków sztuki ludowej.

A Podhale szczególnie Jest 
bogate we wszelkiego rodza­

ju  zabytki. Czy zawsze postę­
pu je  się z n im i tak ja k  należy? 
M łodz i h istorycy sztuki — ar­
m ia konserwatora wojewódz­
kiego w  K rakow ie  — wyciąga­
ją  ręce ku... teczkom pro toko­
łó w  wyjazdów.

—  I n t e r w e n i u j e m y ,  t ł u m a c z y ­

m y .  JVec H e r c u l e s  c o n t r a  p l u -  

res.
A le  czy zawsze Jesteście

contra plures?
W Chrobaczu spółdzielnia 

„M ioda  G w ard ia" pod k ie ru n ­
kiem  konserwatora w yrem onto­
wała zabytkowy dw ór przezna­
czając go na kolonie le tn ie  dla 
dzieci. W D rog in ii przedsię­
b iorstw o w odno-inżyn ie ry jne  
urządziło ' we dworze dom wcza­
sów. W Niedzicy... ale to k ro p ­
la w  morzu. Pałac w Polance 
W ie lk ie j zam ieniony zostai na 
magazyn spółdzielczości samo­
pomocowej. ■ Czy budynek nie 
nadawałby się raczej na w ie j­
ski dom ku ltu ry?  I ja k  d łu ­
go u trzym ają  siedem nasto­
wieczne stropy pierwszego p ię t­
ra, przywalone stosami tow a­
rów? Bo konserwator tw ie rdz i, 
że niedługo. W Żywcu część 
zabytkowego parku wycięto, na 
boisko szkolne... Jak uśw iado­
m ić ludziom  bezcenną wartość 
tego, czego nie dostrzegają n ie­
raz. W K rakow ie  n ik t  nie ob- 
t łu k u je  Sukiennic, przyzwycza­
jono się szanować przeszłość. 
Tak samo będzie w  Graboszy- 
cach, Osieku, Suchej. A le  na 
to potrzebna, jest w ie lka  spo­
łeczna akcja wychowawcza.

B iu ro  Oświatowe Muzeum 
Narodowego w K rakow ie  w 
czterech punktach wojewódz­
twa wystaw ia swoje w ystaw ki 
objazdowe i wygłasza prelekcje. 
Na m aj i  czerwiec P T T K  prze­
w idz ia ło  odczyty w  6 wsiach 
na tem at miejscowego budow­
n ictw a zabytkowego.

Czemu tak mało?

— To właściw ie nie nasza 
robota, zresztą nie mamy fu n ­
duszów.

Sądzę, te w ięcej uwagi po­
w inna znaleźć ta sprawa w na­
szych Instancjach k ie ro w n i­
czych. Sprawa, w k tó re j być 
może za późno.

W tej c h w ili na terenie w o­
jewództwa działa 135 społecz­
nych opiekunów zabytków. Ich 
funkc ją  jest in te rw en iow ać w  
wypadkach niszczenia przez 
mieszkańców czy zw iedzają­
cych, starać się o w łaściwe u- 
żyj.kowanie zabytków  i  a larm o­
wać konserwatora. Rozszerzenie 
tej akc ji na szkoły i kola zet- 
empowskie mogłoby nadać je j 
cha rakter masowy, a ty lk o  w te­
dy odegrać może ona swoją ro ­
lę. Sprawa ta stanęła już w 
Zarządzie Okręgu P T T K  K ra ­
ków , w ydzia ły  ośw iaty i za­
rządy ZM P pow inny podjąć 
in ic ja tyw ę  jeszcze przed w a­
kacjam i.

K w ia ty  w iśn i. rozpryśnięta 
biel z obrazu jakiegoś im pre­
sjon isty ucieka ją do ty łu  i po­
zostają poza mną K raków , Po­
lanka i Myślenice. O te j po­
rze „Sztandar M łodych" znika 
już z budek, w ykup iony. A  ja 
nie napisałam  jeszcze o tym , 
że m ałych osad nie uw zględ­
nia się w  plan ie kolportażo­
w ym  czasopism; do W iśniowej 
nie zbłądził dotąd ani jeden 
num er „Dookoła Ś w iata", a o 
prenum eratę „N ow e j K u ltu ry "  
trzeba walczyć; że w  Oświęci­
m iu trzy  razy w ciągu 5 m ie­
sięcy zm ien ił się b ib lio tekarz, 
a prezydium  Rady Narodowej 
nie rob i nic, żeby dać b ib lio te ­
ce odpowiedni lokal. W Łę tow ­
ni (pow. Myślenice) z bib lio tek i 
korzysta 60 procent ludności. 
Na kon ferencji zaś u k ie ro w n i­
ków  w ydzia łów  k u ltu ry  w K ra ­
kow ie domagano się więcej 
w ieczorów autorskich, dysku­
s ji nad książką i konkursów, 
a także współpracy m iędzy b i­
b liotekarzem  i św ietlicow ym . 
Że utworzenie GRN stało się 
w  w ielu wsiach bodźcem do wal 
k i o własną b ib lio tekę — Sko­
m ielna Biała, Osiek... W ciągu 
10 la t w o jew ództw u k ra ko w ­
skiemu przybyło  1.343.000 to ­
mów i p raw ie  200 tysięcy czy­
te ln ików . Radosne i żywe są 
podkrakowskie kra jobrazy.

tutO-S*!

Festlwciowy Stadion 
musimy oddać 

w terminie
9 / 1  czerwca up ływ a ter-
* * rw  m jn oddania Stadio­
nu Festiwalowego. Do 30 
czerwca trzeba ukończyć 
wszystkie prace nie ty lko  
na Stadionie, ale i w jego 
otoczeniu. Ukończenie prac 
w term in ie zależy od licz­
nego udziału młodzieży w 
pracach społecznych.

1000 osób dziennie po­
trzeba, aby Stadion oddać 
w term inie. Codziennie 
zgtasra się ochotniczo oko­
ło 300 osób. Wiele jeszcze 
podjętych dla uczczenia Fe­
stiw a lu zobowiązań w pra­
cy przy Stadionie pozosta­
ło ty lko  na papierze.

Chłopcy i  dziewczęta! 
Niezbędna je.st Wasza po­
moc, konieczny jest Wasz 
jeszcze liczniejszy udział 
w pracach społecznych przy 
Stadionie! Nasz Festiwalo­
w y Stadion musimy oddać 
w term in ie.

PTTK organlruje 
oboiy wędrowna

K? lar«
Stolec z-

n«<jo PTTK org an izu je  w  
dniach 4 — 9 .V I. b r. k ra jo rn a w  
czy obóz w ędrow ny w D oli­
nę Pilicy.

Sekcja T u rys tyk i G órskiej 
Oddziału Stołecznego PTTK  
org an izu je  w na jb liższym  cza­
sie następujące obozy w ę­
drow ne:

12 — 18.V I. b r. G óry iw ię -  
/ tok rzysk ie ,

19.V |. -  2 .V II .  ~  Szlakiem  
Zanm ów Piastowskich,

26 .V I. -  10.V II. -  W zd łuż  
D unalca,

3 .V II. -  16.V ||,  -  G łówny
Szlak Sudecki.

Zapisy na powyższe obozy  
p rz y jm u je  o raz udziela in fo r ­
m acji B iuro Oddziału Stołecz« 
nogo PTTK, Rynek 23, g 1 0 --  
19, w soboty godz. 10 — 15.

S EKCJA Tu rys tyk i 
skie j Oddziału

Na te ren ie  pięknego 250-hek  
terow ego p a rku  w Jaki za­
m ieni się Pole M okotow skie, 
zbudow ane zostaną dw a Do­
m y A kadem ick ie , budynek  
gdzie  zn a jd z ie  pom ieszczenie  
duża ¿w ietlica i stołówka  
m ogąca obsłużyć 2.000 osób 
oraz 135-łokalow y dom m iesz 
ka ln y  dla pro fesorów  I p ra ­
cow ników  naukow ych P o li­
tech n ik i. Na p a rte rze  bu dyn ­
ku powstaną liczne sklepy. 
Ogółem zam ieszka tu 4.500  
osób. Dom y będą posiadały  
8 — 10 kond yg nacji.

Obecnie pracow nia  lnźvnie- 
ra  arch . K azim ie rza  Thora  
op racow u łe  dokum entacje  o- 
siedia. Ukończenie budowy  
nastąpi w  roku  1960, aie już  
w roku  1957 p rzew id u je  się 
częściowe oddanie do użytku  
pierw szych budynków .

(k)

fis Warszawa ma lat?
lA fA R S Z A W A  nie fest m ia- 

stem bardzo  starym . L i­
czy niespełna 700 lat — gdzie  
je j tam  w iekiem  równać się 
z • K rakow em , M oskwą, nie 
m ó w ią : Już o Rzym ie. W a r­
szawa fest m łodsza nawet od... 
W a rk i. C zerska I Pułtuska. 
Gdy ono m ia ły  Już praw o  
m iejsk ie  w m ielscu dzisiej - 
szoj stolicy z rzad ka  m ieszkali 
ludzie  w ryb ack ich  w ioskach.

B adania archeo logiczne do­
w odzą, że w X — XI w ieku  na 
praw ym  brzegu W isły, w ©- 
kolfcy  dzisiejszego Targów ka  
zna idow ało  sie osiedle. Na 
brzegu w arszaw sk im  ślady o- 
sadnictw a znaleziono na m ie j­
scu dzisiejszego R ynku No- 
woruie ckiego.

W arszaw a o trzym a ła  p raw a  
m iejsk ie  praw dopodobnie  od 
K onrada II ówczesnego księ­
cia M azow ieckiego w  roku  
1285.

«. a.

M AG DA LEJA

„Festiwalowy
tramwaj"

AiLt okresie trw a n ia  Festiwa- 
wv lu, na tras ie  lin ii tra m ­
w ajow ej .,30" p rzew id u je  się 
uruchom ien ie  specjalnego „ fe ­
stiwalowego tra m w a ju " , p rze ­
znaczonego w yłączn ie  dla de­
legatów i uczestn ików  tego 
spotkania  m łodości. W obu 
wagonach tra m w a ju  zn a jd o ­
wać się będą przew odnicy  
PTTK, k tó rzy  udzielać będą  
w yjaśnień dotyczących histo­
r ii W arszaw y i ciekaw szych  
je j ob iektów .

P rze ja zd  „festiw alow ym  
tra m w a je m “ będzie bezpłat­
ny I korzystać z niego bę­
dzie m ożna za okazaniem  
k a rty  uczestn ictw a w  Festi­
w alu .

„T ra m w a j festiw a low y“ ob­
s ług iw any będzie przez m ło­
dzieżow e b ryg ad y  ZMP-ow- 
•k ie  z M iejskiego P rzedsię­
b iorstw a K om unikacyjnego .

Miasteczko 
Akademickie 

na Polu Mokotowskim
| U t  *  p rzyszłym  roku  roz- 

— pocznie sie budowa osie­
dla dla studentów i praco w ­
ników  naukow ych P o litech n i­
ki W arszaw skie ). Osiedle zn .i|- 
dować sie bedzie w  rejon ie  
ulic — P olnej. Nowowawal- 
skie), N ow om arsza)kow sk:ej I 
pro jek tow an ej Alei Batorego.

D N IA  J CZEP. W  CA 195S R.
(SKODA)

Program  I  — na la li 13tz m
Program  dnia 6.55 15.25,

W iadom ości 5.05, 6.00, 7.00,
7.40. 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.Í0 Poranne rozmaitości 
roln icze. 5.30 M uzyka  ro zryw ­
kowa, 5.48 G im nastyka, 6.15 
Z piosenką do pracy, 6.33 
K alen darz  rad iow y, 6.40 D la  
w ychow aw czyń przedszkoli,
6.45 G im nastyka, 7.15 Soliści
w repertuarze rozryw kow ym ,
7.45 Organy kinowe, 8.00 K on­
cert O rk . Łódzk ie j R ó z g i  PR, 
8.40 K oncert solistów-, 9.00 
„L a ta rn ik *' — opow. H . Sien­
kiew icza dla klas V I I ,  9.30 
M uzyka  operowa, 10.00 M elo ­
die Ernesta Fischera, 10.20
M uzyka  kam eralna, 10.5a
S krzyn ka  ogólna PR, ii.oo
A udyc ja  dla klas I  i n ,  11.30 

M uzyka  i aktualności, 12.10 
Przegląd prasy stołecznej, 12.15 
M elod ie  ludowe różnych na­
rodów, 12.50 A udyc ja  dla wsi, 
13.00 P rzerw a, 15.30 B iękitna  
fizt.afeia, 16.05 K oncert znanych  
o rk iestr rozryw kow ych, 16.35
M uzyka  dla dzieci, 17.00 
A udycja  aktualna . 17.15 P io­
senki radzieckie. 17.30 M u ­
zyka rozryw kow a, 18.00 l i ­
tw o ry  skrzypcowe. 18.20 
K ra n ik a  k u ltu ra ln a , 18.50 K on­
cert życzeń, 20.25 Aud. dla 
wsi, 20.40 S łowniczek m uzycz­
ny . 21.10 K oncert chopinow­
ski, w  w y k . D y m itra  Sacha­
ro n ^ , 21.40 „ A rip  ze stepu" 
— opow. M . Bogdanowa 22 no 
R ad iow y kurs języka  rosyj­
skiego, 22.20 Sprawozdanie z 
m istrzostw  bokserskich E uro ­
py, 22.50 M uzyka.

Szczegóto-wy program  audy­
c ji zamieszcza tygod n ik  „R a ­
dio 1 Ś w iat".

Polskie Radło Zastrzega so­
bie możliwość zm ian  w  pro­
gram ie.

ascaa ojKSKłasosa ojca--*"



Uwięzienie członków 
argentyńskiego 

komifeta 
festiwalowego

( IN F O R M A C JA  W ŁASNA)

Nowy lam ach na swobo­
dy demokratyczne dokona­
ny przez po lic ję argentyń­
ską, w yw o ła ł w ie lk ie  obu­
rzenie m łodzieży i całego 
społeczeństwa Argentyny.

W d ru ka rn i, w  k tó re j wy­
konywano znaczki prze­
znaczone na sprzedaż w  ra­
mach zb ió rk i funduszy na 
pokrycie kosztów uczestnic­
twa delegacji argentyńskie j 
w  V Festiwalu, aresztowa­
nych zostało 2 członków 
K om ite tu  Festiwalowego. 
Są to: Fortunato P e łuz ln— 
ska rbn ik  1 Jacobo Tothat 
— sekretarz propagandy.

Jest to już  drug i tego ro­
dzaju ak t ze strony po li­
c ji argentyńskie j. K ilk a  ty ­
godni temu aresztowano bo­
wiem  członków K om ite tu 
Festiwalowego okręgu sto­
łecznego — E nrikuc  Casol 
I  Hugo G rifo i.

Natychm iast po otrzym a­
niu  wiadomości o tych bez­
prawnych aresztach, M ię­
dzynarodowy K om ite t P rzy­
gotowawczy do V Festiwa­
lu  wystał telegram y do pre­
zydenta A rgentyny gen. 
Juan D. Perona, do m in i­
s tra  spraw wewnętrznych 
oraz do argentyńskiej Izby 
Deputowanych, domagając 
się niezwłocznego zwolnie­
nia aresztowanych. Podob­
ne j treści depeszę wysiała 
również Św iatowa Federa­
cja Młodzieży Dem okraty­
cznej.

(z)

Rokowania radziecko-jugosłowiańskie
rozw ija ją  się w  duchu

całkowitego wzajemnego zrozumienia
. (Korespondencja „P ra w d y ”  z Belgradu)

D o n , r e n H 7  k w n r j ^ T d « a l f ° W t , " P ra W d a "  k o r e s - | Prąd. .  M  „ e s  b u d ^ ą  zep r.uencję / iik o w a  I M ajewskiego z Belgradu pt. „Rokowania : 5tsnle całkowicie zakończona Pc
radziecko-Ju;|p«łow Uńskie rozw ija ją  się w duchu całkowitego ! ?,bu , 8tJonach rtro?! często w id z i | 
wzajemnego (zrozumienia“  ® ka m ie n n e , u de ko ro w a n e  ezer •

•  • | woną g w iazdą  p o m n ik i.
P ochow anoPo zakończeniu pierwszego i 

etapu rozm m r w  Belgradzie, j 
delegacje rządowe rozpoczęły ! 
obecnie w ie lk ą ; podróż po k ra - J 
ju . Jak podkraśia strona jugo- i 
słowiańska, podróż ta pozwoli I 
radzieckiej delegacji rządowe 
zaznajomić się j '  k ra jem  oraz i 
zobaczyć, ja k  przyjaźn ie odr.o- | 
szą się do Zw iązku Radzieckie- i 
go narody Jugosławii.

W  p ią jek i w  sobotę delega- ; 
cje radziecka i jugosłow iańska 
spotkały się trzykro tn ie  w  bel­
gradzkim  Pałacu G w ard ii. Pod­
kreślając, że trzy  posiedzenia 
stanow iły pierwszy etap roz­
mów, dz ienn ik i jugosłow iańskie 
stw ierdzają, że etap ten zakoń­
czono pomyślnie. Dziennik 
„B orba“  pisze w  szczególności: 

„Co się tyczy  dotychczasowego 
przebiegu dw ustronnych rokow ą«, 
ro zw ija ły  się one — Jak się do­
w iad u jem y  — p o m yiln le , atm osfera  
była  rzeczowa 1. słowem, w arto  
było się spotka«. N a  podstawie po­
siadanych in fo rm a c ji wysnu« m oż­
na wniosek, że obie delegacje uw a­
żają  w ym ianę poglądów za poży­
teczną zarówno dla dalszego rnz- 

, Jugosłowiańsko . radzieckich  
stosunków m iędzypaństwow ych. 
'? J L W 0,g* ,e i51*  polepszenia a tm o­
sfery m iędzynarodow ej'

, ,  . . .  l w u » « « »  tu ta j b oh a te ró w
jugosłow iański. w  któ rym  ; w a lk i lu d o w o -w y z w o le ń c z e j p rre - 
sform ułowane hędą wspólne i c!" 150 najeźdźcom hitlerowskim.

3 e m v  " a . « c a Wproblemy międzynarodowe iłem ..Śmierć faszyzmowi, wolność
oraz na sprawę stosunków j narodu!" Mciekła. krwawa.

« « w r - j a w  s i t  idesu chodzi o perspektywy storn, nie szczędząc ani sił, ani 
stosunków wzajemnych mię- j własnego życia. Swymi czynami I
dzy ZSRR a Jugosławią, w  1 S S "? 1 ntM*P°n mian.y i■M łityranroh „  , _  , . wkład do sprawy rozgromienia na- !p o fir j cznych kotach Belgradu ; szego wspólnego wroga, w bojach i
wyrażają życzenie, aby obie i 'T«* . zahartowała się l okrzepła 
strony, nie oglądając się na radziecko-jugosłowiańska
przeszłość, pracow ały wspól­
nie w  k ie runku rozw oju tych 
stosunków, na rzec* dalszego 
umocnienia współpracy i przy­
jaźni.

DULLES:
OMIJAJCIE
JAK NAJDALEJ!

Ze strony radzieckiej wyraża 
się zadowolenie z przebiegu ro ­
kowań rgdziecko-jugosłow iań- 
skich. Rokowania te toczą się 
w duchu całkow itego wzajem ­
nego zrozumienia. M im o że nie 
czas jeszcze na ocenę osiągnię­
tych rezu ltatów , rozmowy bo­
wiem jeszcze się nie zakończy­
ły. jednakże dotychczasowa w y­
m iana poglądów dowiodła, że 
spotkania tak ie  są pożyteczne 
i celowe.

W sobotę prezydent T ito  w y-

.,W iec ie  — p o w ie d z ia ł n m  k ie  
row ca  pochodzący z C zarnogóra« 
— * d v  b y ło  n am  tru d n a , m ó w i l i ­
śm y:; z  R o s ja n a m i Jest nas 200 m i­
lio n ó w . t  b il iś m y  w ro g a ".

W każdym mieście, w  każdej 
wsi, w  każdym robotniczym  
osiedlu cała ludność radośnie 
w ita ła  delegacje ZSRR i Jugo­
s ław ii. W całym  k ra ju , tak  jak  
w  Belgradzie, wieść o dalszej 
norm alizacji stosunków radzie- 
cko-jugosłow iańskich w yw o łu je  
głębokie zadowolenie.

Delegacja hinduska
opuściła

K ra j Rad
M O SKW A. 30 maja delega­

cja parlam entarzystów  h ind u ­
skich opuściła Moskwę, udając 
się samolotem do Jugosław ii.

Albania i Rumunia
ratyfikowały

Układ Warszawski

peer«

Prasa jugosłow iańska przy- j dał w  siedzibie Związkowego 
puszcza, że w w yn iku  roko- i Kom ite tu . Wykonawczego (rąą- 
wań opracowany zostanie ! du jugosłow iańskiego) uroczy- 
wspólny dokument radziecko- I słJ’ bankiet na cześć delegacji

; ZSRR. W czasie tego bankietu 
Józef T ito  i N ik ita  Chruszczów 
w yg łos ili przemówienia, w  k tó­
rych w yra z ili przekonanie, iż 
dzięki wspólnym  w ysiłkom  uda

NEHRU: Indie mogą się wiele 
nauczyć od Związku Radzieckiego

M O SKW A. W  rozm owie z korespondentem czasopisma „O - i 71B?y si*  w  zwiększonym natóa- 
goniok“  prem ier In d ii Nehru p ros ił o przekazanie czyte ln i- dzłe’ zostały szybka W ku p io n e , 
kom  następującego oświadczenia:

Z w ie lk im  zadowoleniem się do Waszej ojczyzny, aby
przygotowuję się do wy jazdu  
do ZSRR i spotkań z ludźmi

“ 7 , ;  wspólnym  wysuKom ucw radzieckimi oraz do zapozna- 

n L l t a t y  “ ¿ T «  £  % J y  T
o A czasu gdy gościłe.m u Was, 
t j.  blisko 28 la t temu. Udaję

ZSRR przekaże USA
62 okręty

M OSKW A. W toku prowa­
dzonych w  Waszyngtonie m ię­
dzy ambasadą ZSRR i Depar­
tamentem Stanu USA rokowań 
w  sprawach związanych z! 
przekazaniem Stanom Zjedno-1 
czonym, zgodnie z prośbą rządu 
USA, okrę tów

Strajki we Włosiach
RZYM. Jak już donosiliśmy, 

wojennych ! nauczyciele w łoskich szkół śred- 
(glównie ścigaczy torpedowych i nich rozpoczęli 28 bm. s tra jk . 
1 statków  desantowych) o trzy- domagając się podwyżki swych 
manych przez ZSRR w  ramach ¡ głodowych uposażeń.
Lend-Lease w  czasie drug ie j i M in is te r O światy pró f Gtu- 
w o jn y  św iatowej — 26 m aja o- j seppe Erm ine us iłu je  zm obili- 
siągmęto porozumienie co do zować emerytowanych nauezv- 
tryb u  przekazania 62 okrętów j cie li, profesorów w yiszvch u- 
wojennych znajdujących się na ¡ czelni a nawet urzędników swe 
M orzu Bałtyckim . O kręty te i go m inisterstwa, aby w zastęp" 
przekazane zostaną Stanom ; s tw ie stra jku jących przeprowa 
Zjednoczonym w porcie K ilon ia  ! dz ill egzaminy około m iliona 
(Niemcy zachodnie) w  lipcu i j uczniów, wyznaczone na koniec 
aierpniu 1955 ros  u, , bieżącego tygodnia.

stronnej współpracy I u trzym a­
nia pokoju na ca łym  iw iecie .

Tegoż dnia w  godzinach w ie­
czornych prezydent, T ito  w y d a ł 

| przyjęcie w  B ia łym  Pałacu na 
cześć delegacji radzieckiej.- 

Przyjęcie up łynęło w  serdecz­
nej. przyjaznej atmosferze. 
Przygnębienie i  rozdrażnienie 
okazyw ali jedyn ie pewni przed­
staw iciele prasy am erykańskie j, 
któ rzy widzą, że usiln ie rozpo­
wszechniane przez nich w  cią­
gu ostatniego tygodnia u ltra - 
pesymistyczne prognozy na te­
m at perspektyw  rokowań są 
nieuzasadnione. Z ape łn ili oni 
swe dz ienn ik i wszelkiego ro­
dzaju zm yślonym i in fo rm ac ja ­
m i na tem at przebiegu roko- 
wań, mając przed sobą jeden 
ty lk o  cel — mącić wodę 1 sze­
rzyć zwątpienie. F ś k ty  dowodzą 
Jednak, że rachuby te nie ma­
ją pokrycia.

Natychm iast po przyjęciu w 
B ia łym  Pałacu — członkowie 
delegacji rządowych i towarzy­
szące Im  osoby uda li się na 
dworzec belgradzki, skąd spe­
c ja lnym  pociągiem w yjecha li 
w podróż po k ra ju . Z Karlovea 
delegacje odbyły  240-kilom e- 
trow ą podróż samochodami do 
P u li, w pobliżu k tó re j zna jdu je  
się wyspa B rion i.

Opisując skalisty, górski ob­
szar, korespondenci „P ra w d y “  
piszą m. in .:

,,Na tle  tego  m a lo w n icze g o  k r a j ­
obrazu w idoczne  -ą  często o zna k i
in d u s tr ia liz a c ji,  F rzez g ó ry  w io d ą  
u n .e  w y s o k ie g o  n ap ięc ia , um ie sz ­
czone na w ieżach  z że lb e ta m i. P ro ­
wadza one do zabudow ań fa b ry c z - 
nycn  i k o p a lń  ru d y , s ta n o w ią cych  
w łasno*«  p ańs tw ow ą, o g ó ln on a ro do - 
"Ą . N ag le  w ysoko  w- górach  sam o­
ch od y  z a trz y m u ją  etę. Na dole  pad 
w y s o k im  s k a lis ty m  u rw is k ie m  ro z ­
ciąga sie pan o ra m a  w ie lk ic h  ro- 
b o t b u d o w la n y c h . W idaó w ie lk i 

W *, a b y  W zastęp- j-b io rn ii l  W ody. Prezydent, T ito  po ­
ją c y c h  n r t e n m i r . .  d e lega tom  _ radzieckim p lo -

Btidowa Bnl| kolejowe] „Dro­
ga P rzy ja źn i“ we wschodniej 
Słow acji Jest Jedna z w ie l­
k ich  budów w  Czechosłowa­
c ji. Codziennie budowniczo­
w ie. w iró d  k tó rych  Jest w iele  
m łodzieży, uk łada ją  dziesiątki 

m etrów  nowych szyn.
N a zdjęciu: układanie  torów  
m iędzy osiedlam i K lsak l M ar- 

gecany,
Foto: CAP
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ny  p racy Jugosłowiańskich robotni­
ków i inżyn ierów . Jest to w letk l 
system hydroelektryezny, którego  
c*u<i<rvą rozpoczęto w ijm? r. W 

r. « iCktro^Tiia daia pierwszy1963

Wydalenie
czterech lotników
USA z  Chin
PE K IN . Przed T rybunałem  

W ojskowym  Sądu Najwyższego 
C h ińskie j Republiki Ludow ej 
odbył się 24 maja br. proces 
czterech lotników7 am erykań­
skich, których samoloty zostały 
swego czasu zestrzelone pod­
czas dokonywania p row okacyj­
nych lotów nad terytorium  
Chin Ludowych.

T rybuna ł W ojskowy skaza! 
czterech lo tn ikó w  — ppor. Ro­
landa Parksa, ppor. Ly le  Ca­
merona. pp łk. Edw ina Hellera 
l kpt~ Harolda Fischera na na­
tychm iastowe wydalenie z gra­
nic Chińskie j R epub lik i Ludo­
wej.

W  toku procesu czterej lo tn i­
cy przyznali się do zarzucanych 
im czynów i zeznali, że na roz­
kaz swych przełożonych doko­
nyw a li k ilka k ro tn ie  prowoka­
cy jnych  lotów7 nad terytorium  
C h ińskie j R epublik i Ludowe;.

T rybuna ł W ojskowy uzna! 
w inę lo tn ikó w  amerykańskich 
za udow7odnioną i stanął na 
stanowisku, że pow inn i oni po­
nieść surową karę. B iorąc jed­
nak pod uwagę fak t, że lo tn i­
cy stużąc w  w ojsku w ykony­
w a li rozkazy swych przełożo­
nych, T rybuna! postanowił nie 
wym ierzać im  kary. lecz naka­
zać ich natychm iastowe wyda­
lenie * granic C h ińskie j Repu­
b lik i Ludowej.

się uczyć, bowiem, przekonany  
jestem, że niezależnie od na­
szej wspólnej p o l i ty k i  rozwi­
jan ia  przyjaznych stosunków  
ze wszys tk im i narodami, Indie  
mogą się w iele nauczyć od 
Związku Radzieckiego, co bę­
dzie dla nas korzystne.

Wierzę, że obn nasze narody  
mogą wyciągnąć korzyści z tę­
po, ie  są przy jac ió łm i  i  żywią  
do siebie wzajemne zaufanie.

B U KAR ESZT — 30 maja br.
w Bukareszcie rozpoczęty' się 
obrady W ielkiego Zgromadze­
nia Narodowego Rum uńskiej 
R epublik i Ludowej. W p ierw ­
szym punkcie porządku dzien­
nego ra ty fikow ano  Układ o 
przyjaźni, współpracy i pomo­
cy wzajem nej, podpisany przez 
8 państw europejskich w W ar­
szawie.

99Dulles „wyjaśnia
wypowiedź Eisenhowera

W sprawie neutralności Niemiec
NOW Y JORK. — „Chicago T ribu ne " kom entuje w  a rty ­

ku le  wstępnym  wypowiedź Dullesa, k tó ry  stw ierdza, i *  
prezydent E isenhower m ówiąc w ubiegłym  tygodniu na kon­
ferenc ji prasowej o państwach neutra lnych w  Europie nie 
m ia ł na m yśli tego, co „m ożna byłoby wyw nioskow ać z jego 
słów".

Jak .wiadomo, Eisenhower na | n|e chcą, aby Niemcy były neu-
kon ferencji prasowej ośw iad- j _ _ _ _ _ _ _ _
czy! w  ogóln ikowej form ie; żel
w idocznie w  Europie rozw ija  | _  •
się idea utworzenia pasa państw i l l t l l iS Z G  a r C S Z t O W O R lO  
neutralnych.

„Chicago Tribune** podkreś- w związku z katastrofą
la, że . słowa Eisenhowera w y - i

„Kaslimir Princess”w o la ły  ogromne zdumienie w 
kołach rządu bońskiego i p i­
sze: LONDYN. Jak podaje agen- 

I r ia  Reutera, w Hongkongu
. ¿ r * :  ; ; « v i *  o * * ,  podej-

zujfetłde ale «o p myślenia, aby rzan tch o spowodowanie ka- 
•ó-m ilionow a luunnsć Ńienuer m - ; tastro fy samolotu hinduskiego 
eła się zgodzi« na neutralność... | „K ash m ir Princess“
nyrh** a r ^ u m ^ l  ..A genc ja  dodaje' jednocześme.
swego tw ierdzeń ia. Widocznie cho- ^  rzecznik władz bryty.isk’ch 
dziło mu ty lk o  0 to, aby popraw ić w  Hongkongu nie potw ierdził,
w rażenie. Jakie w yw o ła ły  słowa 
prerydentA  Eisenhowera, w  istocie 
rzeczy, Jedynym argum entem , jak i 
m ógł przytoczyć D u li es na popar-

ale też nie zaprzeczył w iado­
mościom, iż władze b ry ty jsk ie  
zam ierzają domagać się od

e t*  ‘ « w .  * •  t r t r m r y  n ie  m ogą być  I C r a n t  r » l  s z a Icb ,
n e u tra ln a , to  takt., i *  n eu tra ln o« «  j Kat-szeka \ t > dania 2
N ie m ie c  n t*  o iip o w la da  obecnym  | Chińczyków, którzy p rzyby li n s  
retom i tn e ry lc a ila k ie j polityki za- ! Taiw an z Hongkongu b“ z p o  
g ra ń tce n e j i * .  s ta n y  Zjednoczone j średnio p o  katastrofie,

W przemówieniu wygłoszo­
nym na K onferencji W ar­
szawskiej przewodniczący 

B ady M in is trów  ZSRR, Bułga- 
n in  powiedział: „N iezm ienną za- 
*adą radzieckie j p o lity k i zagra­
n iczne j jest leninowska zasada 
w spó łis tn ien ia  różnych ustro jów  
•polccznych. Rząd radziecki bro- ‘ p rt'^5 rastraeza.rńfL Układ

V i V V i V i S ^ W ,

Układ pokoju i  układy agresji
n i te j zasady, aby uchronić 
ludzkość przed okropnościami 1 
nieszczęściami w o jny, aby za­
pewnić narodom pokój i  spokoj­
ne życie“ . U kład W arszawski 
podpisany w  dn iu  14 bm. jest 
w łaśnie oparty na tych podsta­
wowych zasadach p o lity k i za­
granicznej, zasadach nieustan­
nie  stosowanych w  praktyce 
przez Zw iązek Radziecki 1 
w szystkie k ra je  obozu pokoju.

Powiedzenie, te uk ład w a r­
szawski jest wkładem  na rzecz 
pokoju — to nie są czcze sło­
wa. Pokój wym aga nie ty lko  
konsekw entnej po lityk i, staw ia­
jące j konstruktyw ne w n ioski i 
walczącej o ich wprowadzenie 
w  życie. Pokój wym aga rów ­
nież w, n iem niejszym  stopniu 
s iły , która  p o tra fi go obronić 
przed zakusami podżegaczy w o­
jennych. Pokój wymaga stwo­
rzenia tak ie j siły, k tóra odstra­
szy każdego aw an tu rn ika  przed 
wejściem  na drogę w o jny, w y ­
kazując mu w  sposób n iewąt­
p liw y , że każda aw antura musi 
zakończyć się zagładą tych, k tó ­
rzy  ją  rozpoczęli. I  w łaśnie 
K onferencja  Warszawska dała 
należytą odprawę im p e ria li­
stycznym zwolennikom  tzw. 
„p o lity k i z pozycji s iły “  będą­
cej niczym innym  ja k  po lityką 
zastraszania. U kład Warszawski 
podkreśla raz jeszcze, że nasze 
niepodległe i suwerenne pań­
stw a n igdy nie  ustąpią wobec

W arszawski raz jeszcze podkre­
śla. że nasze narody mają pra­
w o do pokoju i prawa tego bę­
dą bronić.

Bardzo pouczające Jest po­
równanie uk ładu warszawskie­
go z układam i narzuconymi 
przez am erykańskich im peria ii-

Fakt, to  układ warszawski
jest o tw a rty  dla wszystkich jest 
jedną z zasadniczych cech 
tv szelkich układów mających na 
celu obronę przed agresją, obro­
nę pokoju. Tak ja k  ograniczanie 
m ożliwości udzia łu w  układach 
jest cechą charakterystyczną po- 
rozumień m ilita rnych , agresyw-

duchu szczerej w sp ó łp racy  | u ^ a d y  zawierane przez mocar-
na inne kraie Ta aatatnio ń I ”  j wszystk'ch poczynaniach stwa im peria listyczne. Tak na 
i e s t ' " ^ ^ ^ ^ ^ . 8 cec!>* m iędzynarodow ych, zmierza ją-1 przyk ład pakt

cych do zapewnienia międzyna- J
rodowego pokoju i bezpieczeń-1 ck l uk!ad °  tzw - U n ii Zachod- 
stwa“ . Podczas gdy takie  agre- j n*° 77 Europejskie j przew idują 
sywne układy ja k  północno-1 mieszanie się S tanów Zjedno- 
a tiantyckie , czy też tzw. Unia czonych 
Zachodnio - Europejska w  ss-

jest w łaśnie podstawową cechą 
składową takich porozumień 
agresywnych, jak pakt północ­
no-atlantycki, układ o tzw. Unii 
Zachodnio - Europejskie j, . czy 
też pakt K ra jów  A z ji południo­
wo-wschodniej (SEATO). Każ-

stów kra jom  zachodnim. Tak { nEch> mających na celu przygo- 
więc układ warszawski zobo- | towanie napaści grupy państw we 
w iązuje wszystkich sygnatariu­
szy do udzielenia pomocy każ­
dej ofierze napaści „ indyw idua l 
nie i w  porozumieniu z innym i 
państwam i uczestnikami uk ła ­
du“  wszelkim i środkami „w łą ­
czając zastosowanie s iły  zbro j­
nej“ . czyni wszystkich od­
powiedzialnym i za całość 1 nie­
podległość każdego z nich. Na 
straży granic każdego z 8 
państw7, które podpisały układ 
warszawski stają więc wszyscy 
jego uczestnicy. Jednakże zobo­
w iązując sygnatariuszy do wza­
jem nej obrony na wypadek na­
paści, układ nie zamyka się Jed­
nak w7 gronie 8 państw, ponie­
waż stwierdza wyraźnie, że ma 
charakter o tw arty , że przystą­
pić doń mogą 1 inne państwa 
bez względu na ich ustró j spo­
łeczny i państwowy, jeś li ty lko  
„w yrażą gotowość przyczyniania 
się poprzez udział w  niniejszym  
układzie do połączenia w ysiłku  
m iłu jących pokój państw w  ce-

tnną  eechą pokojową układu 
warszawskiego jest to, że jego 
sygnatariusze zobowiązują się 
do pokojowego rozstrzygania 
wszelkich sporów, zobowiązują 
się „powstrzym ywać vv swych 
stosunkach międzynarodowych 
od groźby użycia s iły “ , oświad­
czają gotowość „uczestniczenia

w  wypadku „u tw orzen ia  w Eu­
ropie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego i zawarcia w tym  
celu Ogólnoeuropejskiego Ukia- 
tlu o bezpieczeństwie zbioro­
w ym “ . W ten sposób układ nie 
pozostawia żadnych w ą tp liw c - 

kreślają, i«  k ierować się bę- id > . ie  -’ f 80 uczestnicy przygoto-
w u jąc układ k ie row a li się przo-dą „zasadami wzajemnego po­

szanowania ich niezawisłości i 
suwerenności oraz n ie ingerencji. 
W łaśnie zasada in te rw en iow a­
nia w  sprawy wewnętrzne in ­
nych państw  charakteryzu je

mym swym założeniu przewi-

w  sprawy wewnętrzne 
takich na przyk ład k ra jów  
ja k  Francja czy Włochy, 
podobnie zresztą ja k  i dw u­
stronne tra k ta ty  zawierane 
przez Stany , Zjednoczone z

.... - _  .•------- ------- 1 “ •“ >“ » * Innym i państwam i | Japónb».: Koreą południową, Pa-
gdv w  ro k u aub ie rtvm , 7 Wiy’ i w >Tażą współpracy kistanem i Innym i kra jam i. Na

rr„Ł dr t r u’ ^  ^  ^  -

z L k n i l ż L ^ 8 Cha? kl er Vki adH dują rozbudowę m achiny wo- 
', , ,. 7 8 7 a twórcy tych jennej, wyścig zbrojeń i stoso-

maado^lchdma7  ają wd° PUS7'CZe- Wanie broni masowe) zagłady 
hi zd te l n,-PSt U P °k ? " ! I,k ''ad w a rszaw sk i zobow iązu je ,
układv te m  w lL in I"ZyCZyn3i ’ M  i 5•tony do „p rzy jęc ia  w  porożu-j uk ład j te są właśnie przeciwko m ieniu * Innym i państwami

rozważenia wraz z k ra jam i za­
interesowanymi »praw y Jego 
udziału w  pakcie północno­
a tlan tyck im  — propozycja ta zo­
stała bezapelacyjnie odrzucona.

Układ warszawski natomiast 
otw iera jąc możliwość udziału 
w nim  każdego państwa, uzna­
je niezaprzeczalne prawo każ­
dego k ra ju  europejskiego do

redukcji zbrojeń i zakazu broni 
atomowej, wodorowej oraz In ­
nych rodzajów broni masowej 
zagłady". Tak więc układ w ar­
szawski zakłada obowiązek 
w a lk i o zmniejszenie zbrojeń 
i zakaz broni masowej zagłady.

Dalszą cechą .układu warszaw­
skiego jest oparcie go na niena­
ruszalnej i niezm iennej zasadziein , , Współpracy w sprawach d o ty - ! ‘ “ “ “ »i':j i m ram enne j zasaazie

czeństw* V o d ó w ". ZP,e'  S 2  k o n n i e ^  M ^ d n ie ń  j suwerenności każdego*, jego
aszego kontynentu. I uczestników. Uczestnicy -  ’p o d -

pewniają sobie kontro lę nad ży­
ciem gospodarczym i po litycz­
nym  innych kra jów .

U kład W arszawski zawiera 
jeszcze inną klauzulę, posiada­
jącą szczególne znaczenie dla 
w a lk i narodów europejskich o 
pokój i bezpieczeństwo wszyst­
kich kra jów  naszego kontynen­
tu. Stw ierdza on m ianowicie 
wyraźnie, że jest on nie ty lko  
o tw a rty  dla innych państw, ale 
postanawia, że utraci swą moc

de wszystkim  chęcią obrony 
przed agresywnj7m i ugrupowa­
niam i tw orzonym i przez mocar­
stwa zachodnie. Jednakże ucze­
stnicy U kładu W arszawskiego 
z chw ilą  gdy inne państwa eu­
ropejskie wyrażą gotowość u- 
tworzenia wspólnej dla wszyst­
kich narodów Europy organiza­
c ji bezpieczeństwa zbiorowego 
— zgodnie ze swą dotychczaso­
wy po lityką  staną się członka­
m i organizacji ogólnoeuropej­
skiej.

Oczywiste dla wszystkich Po­
laków  jest znaczenie układu 
warszawskiego dla naszego k ra ­
ju. W o lbrzym im  stopniu umac­
nia on naszą obronność, zapew­
niając nam pomoc zaprzyjaźnio­
nych 7. nami kra jów , oznacza on 
lepsze zabezpieczenie naszych 
granic i naszego pokojowego 
rozwoju, oznacza połączenie w y­
siłków7 wszystkich pokój m iłu ­
jących k ra jów  oraz stworzenie 
ściślejszych więzów wzajem nej 
pomocy i obrony. Jednocześni* 
Jest on o lbrzym im  wkładem  n» 
rzecz pokoju w  Europie i w  ca­
łym  śudecie, ponieważ układ 
warszawski broni rów nie na­
szej, ja k  i innych narodów 
sprawy,

B. RAYZACH ER

m O D Y C H  SPORT
M istrzostw u Europy w boksie

Piękne zwycięstwa
Pietrzykowskiego, Drogosza 

i Piórkowskiego
T IR A N A , 28 bm. na sesji |  

nadzwyczajnej Zgromadzenie |  
Ludowe A lbańskie j Republik i |  
Ludowej ra ty fikow a ło  jedno- I  
myśl nie Układ o przyjaźn i, § 
współpracy i pomocy wzajem ­
nej. podpisany 14 bm. w W ar­
szawie.

Naród albański z w ie lką  ra ­
dością p rzy ją ł ra ty fikac ję  U- 
kładu W arszawskiego prze* 
Zgromadzenie Ludowe.

Na ulicach przy głośnikach 
nadających przebieg nadzwy­
czajnej sesji Zgromadzenia L u ­
dowego grom adziły się tłum y 
mieszkańców T irany. Dzien­
n ik i -niedzielne z wiadomością 
o ra ty fik a c ji Układu W arszaw- 
skdgo i sprawozdaniem z obrad 
nadzwyczajnej sesji, które uka-

B E K L IN . W a lk i czwartego dnia tu rn ie ju  berlińskiego 
zakończyły się dużym sukcesem bokserów polskich. Za­
równo P ie trzykow ski ja k  i P iórkow ski oraz Drogosz po­
konali zdecydowanie swoich przeciw n ików  i zakw a lifiko ­
w a li się do ćw ierćfina łów . Polscy bokserzy w yg ra li swoje 
w a lk i jednogłośnie na punkty w  sposób nie podlegający 
dyskusji. G órow ali oni nad sw oim i przeciw n ikam i za­
rów no wyszkoleniem technicznym ja k  1 taktycznym  prze­
prowadzeniem trudnych spoikań. Odnosi się to zarówno 
do Pietrzykowskiego ja k  1 do P iórkowskiego.

P ie trzykow ski m ia ł za prze-l 
d w n ik a  m istrza N iem ieckie j r - t  < ■*_. • -<
R epublik i Federalnej, rutyno-1 
wanegó o s ilnym  ciosie. Rein- j 
hardta. Polak w a lczył bardzo | 
spokojnie trzym ając na dy­
stans niższego od siebie N iem ­
ca. A ta k i Reinhardta stopowa!
P ie trzykow ski um ie ję tn ie  pra-

PA S IE  
WYWIADY

ZB. P IETRZYKO W SK I: .. .N i«  
m i#i«m  *n i t, «m y. ani ni« 
bałem  się m ojeqo p rze c iw n i­
ka. R e inhard t m a bardzo  s il­
ne ciosy: odczułem  ¡eden z 
nich w trzec im  s tarc iu . J e iłi 
w tej walce nie doznałem  
żadnej kon tu zji i w ypra łem  
stosunkowo wysoko, to spo­
dziew am  się, że w następ­
nych będzie leszcze le p ie j“ .

P A W E Ł SZYDŁO: ..... T u rn ie j
jest c iężk i d la dobrych  bok­
serów , a w y ją tko w o  ła tw y  dla  
zab ijakó w , k tó rzy  m ając d łu ­
gie p rz e rw y  m iędzy w a lkam i, 
w ypo czyw . ą. To są m ecze, 
a nie tu rn ie j. W ierze  w  na­
szych chłopców, ze się roz­
kręcą  w następnych w alkach  
i jeszcze będziecie ich mocno 
o klask iw ać ...“

N IC O LLE sędzia s zw a jc a r­
ski: .....M is trzostw a sto ją na 
bardzo do brym  poziom ic, ale 
w arszaw skie  podobały mi się 
b a rd z ie j. P odziw iam  doskona­
le w yszko len ie  techniczne  
polskich p ięśc iarzy . Szczegól­
nie w ie lk je  postępy poczynił 
P:e trzy k o w sk i, k tórego pa , 
m iętam  Jako surow ego pięś­
c ia rza  o silnym  ciosie...“

:WS>W

w ym i prostym i a s ilna kontra  
z lewej zadana tuż przed za­
kończeniem I rundy rzuciła 
Niemca na deski. Sędzia do­
liczy ! do „2 “  i gon.g przerwa! 
dalsze wyliczanie.

w drug ie j rundzie R elnhardt 
»tara ł się za wszelką cenę prze­
dostać do pdtdjstansu, ale uda. ___ ____ ____ _ ___
In °tu  się to ty lk o  raz. zadał j p rzeciw niku P ietrzykow skiego — 
on w tedy P le tn .rk o w ą k lem u  Reinhardtcle licząc nawet na Je. 
ailny cios na korpus, k tó ry  Po- g0 m istrzow ski ty tu ł. Po meczu 
lak  w yraźn ie  odczuł. ( panowało ogólne przekonanie, że

Trzecią  rundę rozpoczął R ein- | w a lka  u  by ła  w łaściw ie finałem  
handt gw ałtow nym  atak iem  ' 1

P ie trzyko w ski i Drogosz

bokserskich Enropy. Leszek 
Drogosz pokonał jednogłośnie 
na punkty  po zaciętej walce 
A ustriaka Potesila. Zarówno 
Polak ja k  l A us tria k  stoczyli 
już  po jednej walce w  m is­
trzostwach. toteż Ich spotka­
nie o wejście do ćw ierćfina łu  
by to zacięte 1 stało na dobrym  
poziomie.

Na pochwa-
“T f  łę zasłużył P iór 

kow ski. Re­
wanżowe spot­
kanie z nie­

bezpiecznym 
Francuzem As- 
saga w ygra ł on 
w ładnym  sty­
lu nie będąc 
praw ie zagro­
żonym prze* 

przeciwnika. Francuz czuł 
wyraźny respekt przed Pola­
kiem, pam iętając przegraną 
przez nokaut w spotkaniu 
Połska —  Francją w  Paryżu. 
Assagą wałczy! więc ostroż­
nie, próbując przejść do pół- 
dystansu. P iórkow ski jednaK 
trzym a! swojego przeciwnika 
s ta le  na  dystans lew ym i pro­
s ty m i w y ła p u ją c  szere g  r io -  
sow Francuza.

T a k  więc poniedziałkow y wy»tęp  
bokserów polskich zakończy! się 
dużym  sukcesem. W arto nadm ie­
nić, że prasa zachodnlo-niem iec- 
ka pisała bardzo pochlebnie ę

tra fi ł w pierw szym  okresie k il 
kakro tn le  Polaka, ale P ie trzy ­
kow ski nie dal się sprowokować  
do w ym iany  ciosów. U m ieję tn ie  
przechodząc z defensyw y do a

1 j kategorii lekkośredn le j, zw fa-
szcza te  zabrakła  w te j wadze 
W ęgra Pappa.

W  p o zo s ta łych  w a lk a c h  m, in
„ _________  P  ______  _______  padły n as tępu jące  w y n ik i: w w «-
taku powiększy! On * w ó i do-i jtze lekkopółśredniej — Johann 
robek punktowy i «ędziowr  kacrora-ASk: (NRD, wypunktował 
przyznali mu jednogłośnie zwv- ' ercu fBc.g al. Jeagibartan (ZSRR) 
cięstwo, punktując 60:ST, 5S:S6, i i) 'ryc’ęzJ'* przez tko w I I I  rundzię łę:5ł.  i Otsara (Turcja) 1 Rayaglia (Wło­

chy) odniósł problematyczna 
BERLIN. Dalszy sukces od- | zwycięstwo punktowe nad lyanu- 

n ieśli bokserzy po lscy  w  ! 8ern.  f<iiS R )' w  'V3lce lekkośrednięj 
czwartym  dn iu  m istrzogtw 1 punktyC‘z*carouaia- - - -  Z* * '**(N R D ).

Z  Polakami w ringu
(dokończeni* »« str. ł )  | ! ł Francuzi, którzy s trac il i

I dwóch dalszych pięściarzy:
Stamm serdecznie uściskał j Sosa, k tó ry  przegrał n ie - 
Zbyszka po tej walce, bo z ro -1 znacznie z Budaiem  ł  Assa- 
b tł on t jemu, i  nam wszyst- ! gę.
k im  w ie lką  niespodziankę ! „  , , . , , , ,
doskonalą postawą. 1 ^  poniedziałek  too!c*i/ł

_  , , ! , . i Jengibarian, k tó ry  m ia ł bar»
Trzecie z kolei zwycięstwo] dzo słab przec iw n ika . Jen.

k> vi wreł r /? nr\ rl m o n T /ze »-to Ir TWci_ Iodniósł tego dnia Leszek Dro- g ibarian nabra ł ru tyny  i  ma-

JSSJK, . . . . . ¡ cego się w r ingu. Rozrósł się
b«*d*V i  Przeszedł wyraźnieale też p rzec iwn ik  Potesil z 

A u s t r i i  by ł bardzo groźny. 
P,.sucał się dziko naprzód 
zadawał ciosy gdzie popadło. 
Ponieważ rozporządzał do­
skonałą kondycją, mógł sobie 
pozwolić na t rzy rundy  ta ­
kiego „ w ia t r  akowania“ . Le­
szek często kontro wa ł i  punk­
towa ł lewym  prostym, ale 
by ł przy tym  mało aktywny,  
nie szedł za ciosem i  dlate  
go może w e rdyk t  ogłaszający 
jego jednogłośne zwycięstwo  
został p rzy ję ty  gwizdami 
przez widownię, k tóra lubi 
tu ta j  zacięte w a lk i ,  w  k tó ­
rych obydwaj pięściarze dają 
x siebie maksimum wysi łku.

Tak więc p o , czterech 
dniach zna jdu jemy się na 
czele n ieo fic ja lne j k lasy f ika ­
c j i  d rużynowej z siedmioma 
punktam i.  Ty le  sam.o pu nk ­
tów ma Związek Radziecki. 
Na trzecim miejscu, zna jdu­
ją się Niemcy zach. — 6 
punktów.

D n ie  rozczarowanie przeźy-

na ofensywny styl wa lk i .  Jak  
wiadomo, to pó łf ina le  prau;- 
dopódobńie będzie on prze­
c iw n ik iem  Drogosza. Na tu ra l-  

. nie jeśl i  obydwaj pięściarze 
w ygra ją  swoje walk i.

ANDRZEJ JURSK1

Sidło -  79,30
H E L S IN K I. Lekkoatle­

ci polscy Sidło i  Rut star­
tu jąc  w  m iędzynarodo­
wych zawodach w Helsin­
kach odnieśli poważny suk­
ces. Sidło w yg ra ł bezape­
lacy jn ie  rzu t oszczepem u- 
zyskująe najlepszy tegoro­
czny w yn ik  w  Europie 
19.30. Polak rzucał nieza­
grożony mając wszystkie 
w y n ik ł ponad 70 ni. Suk­
cesem zakończył sie rów ­
nież start Ruta, k tó ry  zwy­
ciężył w7 rzucie miotem.

Dobre wyniki Polaków
w Erfurcie

SM FU R T. D ru g i dzień m iędzy­
narodow ych zawodów lekkoa tle ­
tycznych W E rfurc ie  ( N R T w  
których «tarto waili Polacy, p rzy ­
niósł znowu k ilk ą  dobrych w y ­
n ików . N a jle p ie j r. Polaków  spi­
sał się K opyto , w y g ry w a ją c  pew ­
nie rzut. oszczepem — M.śo. N a j­
lepszy tegoroczny w y n ik  w  bie­
gu na aoę rn uzyskał Ktazka -  
- l .Ł  Fo ik. k tó ry  odpadł w  przed- 
biegu. m ia ł rów n ież dobry cza; 

Sl.S. M im o  stosunkowo dala

k ic h  m ie js c  n ie z łe  re z u lta ty  u z y ­
sk a li ó ra d n io d ys ta n se w cy  — W e r- 
b llń s k i 1 K a s p rz y c k i.

Z  z a w o d n ik ó w  za g ra n icznych  
bardzo  dob rą  fo rm ę  u z y s k a ł J a - 
necek (CSR), k tó r y  w ragra l b ieg  
300 m  w  bardzo  d o b ry m  czasie 
20,9. u s ta n a w ia ją c  re k o rd  Czecho­
s ło w a c ji o ra z  re p re z e n ta n t N F D  
R tc b tz e n h a ln . k tó r y  u s ta n o w ił 
re k o rd  n r d  w b iegu  na 800 m 
w  d o b ry m  czasie  — 1.50.4.
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